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Przedpłata wynosi:
w Krakowie:

tnielię^znie f  zlr., kwartalnie 3  zlr., 
półrocznie O  zlr., rocznie 1 *  zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 
1 5  cnt miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchii 
Aba<ro-Wf glersklej:

miesięczn e 1  zlr. 3 5  cnt., kwartalnie 
»  zlr. półrocznie 8  zlr., rocznie l O  zlr.

N um er pojedyńczy 6  cnt.

KUR JER POLSKI
wychodź codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń':
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, 
za p :erwszy raz f O  centów, za nastę 
pne po 5  centów. ■— D robne ogłosze
nia zwykłym drukiem po 9 cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem  po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło
szeń 9 5  cnt. „N adesłane1* 9 0  cnt. 

od wiersza.
Adres dla telegramów:

„K  U B JBBmi — K B  A KO  W.
Rękopisów Redakcja nie zwraci-

R B D A K C J A ADMINISTRACJA: u l i c a  SzewsKa KTr. 7 , I. p i ę t r o .

I bieżącej chwili.
W  innych .ra jach  odw iedziny m inistrów  

m ają zwykle sku tk i bardzo dodatn ie , na 
stępują po nieb różne reform y i u lepsze
nia. U  nas niestety nie m ożna tego po 
w iedzieć? D laczego? Z tej prostej przy - 
c: y r y . że m e um iem y zw rócić nw aKi d o 
stojników  rządow ych na naszą nędze, lecz 
usiłujemy popisać się przed m m i K iedi 
np. mm- d er ośw iaty zwiedzał szkoły śre 
dnie, pokazywano m u najpiękniejsze, sale 
me prow adząc go n igdy do ciem nych, nie
zdrowych kom órek; służących na klasy 

zecz p rosta , że d r. G au tsch  je s t  zdania, 
.b argl polskiego i p rasy  na złe

um ieszczenie gim nazjów, są zupełnie bez
podstaw ne i nie s ta ra  się o usunięcie 
z pgo._ I  m inistrow i Bacquehem ow i, pod 
czas jego  pobytu  pokazyw ano to , co u nas 
je s  dobre, czem się m ożem y poszczycić, 

me poii form owano go wcale o stanie 
naszego handlu i przem ysłu, i nie w ska- 

aa te  b rak i, k tórych usunięcie było- 
y pierw szym  i kardynalnym  krokiem  do 

popraw y naszych stosunków  ekonom icznych. 
. . d w i e  nie^miało odważono się w ypow ie

dzieć niektóre życzenia, zaprowadzono pana 
uątra utm , gdzie m ógł dodatnie ty lko  

wi sieć rezu lta ty , przyczem nie obeszło 
się bez toastów  pełnych gorącego uznania.

Rzecz prosta, że p m in ister na p iękne 
słów ka jeszcze piękniej odpow iedział i spo 
kojny o losy G alicji, wrócił do  W iednia 
w przekonaniu, że nie jesteśm y wcale tak  
biedni, ja k  tw ierdzą nasi n ieprzyjaciele i 
my  sam i przyznajem y.

T o  też nie możemy się spodziew a1 , -:p- 
by p. m inister przedstaw ił rychło R adzie 
państw a projekty ustaw , zm ierzających do 
podniesienia u nas przem ysłu. Będzie on 
się w i,o  rozw ijał żółwim krokiem , jedynie 
przy pomocy funduszów  krajowych.

Poniew aż fnndusze te  bardzo są  szczu
płe, możemy być przygotow ani, że z cza
sem prześcignie nas pod względem d o b ro - 
to tu  naw et Bośnja, gdzie rząd wspólny 
na inw estycje poważne pośw ięca kap itały .

zkoda tylko, że z tych inw estycyj, we
dług inform acyj dzienników  słow iańskich, 
nie korzyuia ludność krajow a, lecz p rze 
ważnie niemieccy i żydowscy przybysze.

Względniająo więcej potrzeby Bośniaków , 
zapraw iając ich przede wszy stk iem  do han- 
n -  Pyzemyslu , przyw iązałby rząd lud -
monaro°k “P^ W,anycl1 j )rowinoyj wi§cej do 
r  .. . .H)1 , h ab sb u rsk ie j, niż przenosząc
tu o °^n' ac^*e do W iednia i Budapesz 
na* cz ]Prasa  liberalna z Frem denblattem  
d o b ra* 8 ? Wa^a za wielkie dla B ośniaków  
trzym u*16''8^ 0’ ^ en ° 8(atn' dziennik u- 
obczyzn!’ Łn oni wychodzące na
zaunra • pułki bośniackie okrzykam i, ale 
Z y T n dod?ć, czy okrzyki te  św iad- 
de n °  W y w iązan iu  ojców, m atek i sióstr 
rodzin!iSZCz?jącyob na dłuższy czas strony
zem przv^- .eńcdw'  C7Y te i  byly w? ra  
i]e nam ■1̂ za, ia d °  A ustro-W ęgier. O  
ków na W' ,d°h )o , zapatryw an ia B ośnia- 
wnp " 2l*dy austro-w ęgiersk ie są nieró- 
fawórv p wudu w łaśnie w spom nianego już 
wieś. ? Wan’a Niem ców i żydów , o czem 
wet do Dta.rfy uietylko do S erb ji, ale na 
do osl»i r U' garjb  przyczyniając się znacznie 
syrńDaf- 6.?la  w®rdd  tam tejszej ludności 
Praca naszej m ouarchji i u łatw iając

sg itatorom  moskalofilsLim.y
Politob^ “i*rnQinacyjna wobec niem adziarów  
utrud -a rządu budapeszteńskiego, również 
na f t “,la h.r- K a in o w e m u  akcję polityczną 
Woj ■ , ^ * e> °ie  potrzebujem y chyba do- 
daneij0* . szczęścn obecny gabinet bu 
P r a s a * - ,ak lo  j nż przyznaje naw et 
httf * *b.eralno-żydow ska, przez opozycję 
staie ° 8 skom prom itow any, że nie pozo- 
zai  “ J1 ,n ny środek  ra tunku , ja k  rozwią- 
W iad  en t * rozpisać nowe wybory. 
zaWnd°“ 0 Pr f ecież, że środek  ten często
P r z e k o n a ć  j a L °  teul m ógl s i ' n !edaw “ °,
byłam n Taaffe. Czy nowa większoś
FrzewiH . a . S łow ian spraw iedliw sza, trudno  
Wątnlin,*<e( ‘̂ W każdym  razie nie ulega 
bezw zt °j C1. ’ nie postępow ałaby tak
Zaspokoi -e ’ -iak stronnictw o lib .ra .n e . 
s tro - W c ^ DIe ży.czed Słowian w całych 4 Li

na po lit?fZecb je s t konieczne zi względu 
nie i W y ę zagram czną O dkąd  bowiem 
francuzki Wą<JPllyvości, że sojusz rosyjsko 
zaw arty Jakiejbądź form ie juz został
raźniej ń J u  0(10 wojny znów w ystąpiło  wy 
znał to  t  , ’ryz°ncie politycznym  P rz y 
ją ć  na . . i° rd  S alisbury , w ypow iada-
Xupełni *C1Ć .w M ansione H ouse, że mimo 
kich j,„e ,P0kojowego usposobienia w szyst- 
ców zadanie przyjaciół i ob ro ń -
kiedyfe i °J.U j e8t obecnie irudm ejsze, niż 
znanie * lek- Czy  to nie wyraźne p rzy- 
krwaw’ P 'erwszy za targ  może wywołać 
ale wi n Starcie? Rolacy w ojuj nie pragną, 
zmieni* los ich chyba już  nie może
glądain na gorsze, —  spokojnie spo- 
w staJj W Przyszłość z w iarą w zm artw ych- 
s p r a w iln ^ ej  ° j czyzny; bo nie w ątpią, że 
niej sta* - ° SC* dziej ° weJ prędzej czy poź- 

się mu8j zadość.

Z KRAJU.
Ze spraw ozdania c .k .  in sp ek to ra  przem ysło 

wego w Galicji i na  Bnkowinie.
(Ciąg dalłźyl.

P  inspektor, dotykając sposobu w ypła
cania zarobku, ubolewa, że w niektórych 
przedsiębiorstwach robotnicy otrzym ują za
robek co dni 14, a  naw et co miesiąc, co 
bardzo je st niekorzystnem  dla robotnika, 
zmuszonym je s t bowiem albo brac zali
czki, lub też zaciągać dług i, przeważnie 
lichw iarskie. W ogóle kw estja płac je s t je 
dną z najdrażliwszych w G alicji i dom a
gającą się koniecznie zm iany na lepsze

O bszerny rozdział poświęca spraw ozda
nie omówieniu kw estji w ykształcenia m ło
docianych robotników  i wogólB kw estji 
term inatorów , k tó ra  w oświetleniu p. in 
spektora przedstaw ia się nad wszelki wy
raz niekorzystnie. Chociaż w ciągu roku 
1890 otw arto cztery nowe uzupełniające 
szkoły przem ysłowe, m ianow icie: w S tarym  
Sączu, Bochni, Jaśle  i W adow icach , liczba 
uczni obniżyła się z 3255 (w r. 1889) na 
3128.

P rz j przyjm owaniu term inatorów  nie by 
wa zgóry, ja k  być powinno, oznaczany czas 
irób j, a pracodaw cy trzym ają ile możno 

ści ja k  najdłużej ucznia na p-óbie. Z upeł
na też panuje dow olność w p rzedsięb ior
stw ach, prow adzonych sposobem  niefabry- 
cznym, pod względem czasu p rak tyk i ter- 
m inatorskiej, a  zdarza się ozęsto, iż praco
daw cy staw iają.najrozm aitsze trudności wy
zwalaniu ucznia i dopuszczają się w tej 
m ierze ja sk raw ych  nadużyć. P rzedsięb io r
stw a fabryczne także przyjm ują chłopców 
na naukę rzem ieślniczą, k tórej dać im wca
le nie inogą, wyzwalają ich później bez 
skrupułu  na czeladników  i przyczyniają się 
w ten sposób do w ytw arzania zastępu li
chych rękodzielników , zdolnych do w yko
nyw ania partackiej ty lko  roboty .

W  rozdziale nędzy term inatorów , jedno  
z pierwszycu m iejsc należy się piekarniom .

W piekarniach pracują term inatorzy przez 
k ilka nt, nie m ogąc się doczekać wyzwo
lenia. Pra«i >dawcy czynią to  we własnym  
interesie , albowiem tak i niewyzwolonj p o 
mocnik, mimo, że nanczył się rzem iosła 
p iekarskiego i je s t  z niem zupełnie obe
znany. a  więc posiada potrzebne w iado
mości fachowe, nie m ając  ̂ św iadectw a u- 
zdolnienia, nie może żądać za swą pracę 
tak iej płacy jak czeladnik wy-wolony. Z 
takiego zaś stanu rzeczy .rynika i>>, że 
rzeczywisty czeladnik nie łatw o może o- 
trzym ać robotę, gdyż dla majstra^ je s t on 
za drogi. N atom iast owych term inatorów  
nm ieją m ajstrow ie trzym ać na uwięzi^ tym  
aposobeni, że w praw dzie nie odm awiają im 
wyraźnie wyzwolenia, ale równocześnie d a

ją  im  do poznania, że po wyzwoleniu me 
będą ich dłużej u siebie trzym ać. P o n ie 
waż zaś przepisy § 99 ustaw y przem. nie 
są wykonywane i um ów ione w arunki me 
byw&ja w pisywane do k ńążeczek roboczych, 
więc też niemożliwą je s t kontro la , czy maj 
strow ie trzym ają się przepisów  tego p ara
grafu, tj. czy rzeczyw iście zaw artą  została 
wedłng przepisu osobna ngoda przy  przyj 
m owaniu ucznia. W obec takich  stosunków , 
k tórym  nie je s t  w m ożności zaradzić in 
gpektor przem ysłow y, te rm in ato r często
kroć traci cale Jata, dem oralizuje się, p ra 
ca sta je mu się w strętną i wychodzi osta
tecznie na szkodliwego członka społeczeń
stw a.

P racodaw cy w przeważnej części wcale 
się nie troszczą o przem ysłow e w ykształ
cenie term inatorów , a naw et uszcznplają 
im  potrzebny do tego czas i sposobność, 
używając ich do różnego rodzaju pobocznych 
posług. T erm inatorzy  n iety lko wykonywu- 
ją  rcboly domowe, nienależące wcale do 
rzem iosła i to  nie wyłącznie dla pracodaw 
cy i jego rodziny, lecz naw et dla czela
dników. W  w arstacie taki te rm inato r znaj
duje mało sposobności do  należytego nau
czenia się swego rzem iosła. B ędzie więc 
z niego lichy robotn ik , k tó ry  nie łatw o 
znajdzie zarobek, gdyż spraw i on p raco 
dawcy więcej szkody i kłopotu  niż p o 
żytku.

P rzestrzeganie m oralności ucznia ze s tro 
ny pracodaw cy, je s t  bardzo niedostateczne. 
J( Dzcze mniej troszczy się praeudaw ca o 
to, czy uczeń bywa w kościele lub  w 
szkole. W  ogóle m ajstrow ie sto ją na s to 
pie wojennej ze szkołą, gdyż uczei uczę
szczający do szkoły, m usi wcześniej wy
chodzić z pracowni i potem  nie m a kom u

w arstacie posprzątać i pozam iatać. O st.i 
tecznie tak i m ajster tak  argum entu je : ja  
sam J e  chodziłem do szkoły, to i uczeń 
jej nie potrzebuje. T ylko nie iczm  m ajstro
wie uz"ają konieczność i potrzebę posy ła
nia uczniów do szkoły, ale ci już  p ilnują 
tego należ me. Są to m ajstrow ie w ykształ
c e n i ,  k irr* m ają lud jk ie  poczucie, mę- 
żowD dbający o honor swego stanu , w i
dzący w uczniu przyszłego swego tow arzy
sza, a więc trak tu jący  go po ludzku i d b a 
jący  o t o ,  a b y  j i k »  uczciwi obywatele, 
pod  każdym  względem spełnić swe obo-
wiązk . ,

O bchodzenie s’ę tu  z term inatoram i by
wa często nieludzkie. B ije ich m ajster, 
bije m ajstrow a, biją czeladnicy, łśieje* no- 
k ro tn ie term inatorow ie są używani zam iast 
zw ierząt pociągowych do wożenia cięża
rów : wożą oni surowe m ateijały  z miejsca

zakupna do w arsta tu  i rozwożą w yroby po 
mi jście.

U czniow ie, pozostający w dom u maj stra 
rzadko ty lko  m ają zdrow e sypialnie. C zę
sto śp ią w w ilgotnych piw nicach lub na 
poddaszach, w ciasnych, ciem nych norach, 
lub w w arsztatach  na podłodze, na sto- 
łach roboczych, często bez żadnej pościeli, 
jedynie na przegniłej słom ie lub na hebló- 
wkach. W  zimie, ubikacje te, albo wcale 
nie hy  vają o p a lan e , lub  opalane bardzo 
mało. N ierzadko  2— 3 uczniów śpi w je 
dnem  łóżku. W  piekarn iach  śp ią  oni na 
worach z m ąką, na piecach lub  na deskach 
na k tórych zw ykle kiśnie ciasto.

Skrzynie na garderobę, um yw alnie dla 
nieletnich robotników  pom ocniczych, uw a
żane byw ają za rzecz zbytkow ną, i ci b ie
dacy są też zazwyczaj strasznie niechlujni, 
m yją i czeszą się raz na tydzień  —  chrze
ścijanie w n ied z ie lę , żydzi przed  sza
basem.

N ędznie są ubierani, nędznie żywieni, 
pracują o chłodzie i głodzie, w śród najgor
szych w arunków  dla zdrow ia i m oralno 
ści K ażdy  przyzna, że przy tak iem  wy
chow aniu i trak tow aniu , te rm inato r, jeżeli 
i z łom u nie w yniósł żadnych dobrych 
zasad, m usi skarlow acieć m oralnie i fizy
cznie, i s tać  się lichym  m ajstram  i o b y 
watelem.

M ajstrow ie nie wykonują również §. 101 
ustaw y przem ysłowej napędzając term ina
to ra  przed upływ em  zakontraktow anego 
te rm in u ; zależy to  jedynie od hum oru 
m ajstra  lub  p. m ajstrow ej.

W edług  ustaw y przem ysłowej, term ina
to r w ydalony z pewnego rzem iosła, nie 
może być w ciągu roku przyjęty  przez in
nego m ajstra  do tego sam ego rzem iosła, 
lub  do analogicznego przem ysłu fabryczne
go, bez zezwolenia dawniejszego m ajstra . 
O tóż w tym  punkcie panuje w G alicji 
kom peten tna dow olność: m ajstrow ie m ie- 
niają uczniów a uczniowie m ajstrów , j tk 
im  się podoba. Czas nauk i spędzony u 
jednego m ajstra , u drugiego zazwyczaj się 
nie liczy, i n ierzadkie są w ypadki, że u- 
czen J 1 ■ lub więcej la t  w jednem  i tem  
samem rękodziele w ędruje od jednego p ra 
codawcy do drugiego, i dopiero jak o  do 
rosły mężczyzna zostaje wyzwolony. -

P . inspektor, rozpraw iw szy się w ten 
sposób z m ajstram i, widzi się *niewolo- 
nym scharak teryzow ać kilkom a rysam i sa
m ych term inatorów  i tak  o nich p is z e : 
8 ą  to  przew ażnie indyw idua bez w ycho
wania, k rnąbrne i nie dające się łatw o 
kierować. D o rzem iosła w G alicji byw ają 
oddaw ane zazw yczaj dzieci najbiedniejszych 
rodziców , k tó re  gdzieindziej nie mogą zna- 
leść umieszczenia. Lecz właśnie- dla tego. 
że stan  rękodzielniczy m usi się rek ru to 
wać z tak ich  żywiołów, pow inniby m aj
strow ie we własnym  in teresie wykonywaó 
sum iennie ustaw ę, by w ytw orzyć zdrowe 
stosunki w klasie robotniczej i tym  spo
sobem wzmocnić w łasny stan  i zabezpie 
czyć go na przyszłość. T o  pow innoby być 
patrjotycznym  obowiązkiem  każdego.

(Dokończenie nasfąpi).

L isko  30  lipca.
Jednym  więcej kw iatkiem  do równianki 

rządów żydowskich je s t fak t, jak i miał 
miejsce w Bukowska, a rozstrzygnął się 
przed sądem miejsko-delegowanym w Sano
ku. Pewien żydek, k tóry  w sądzie obwo
dowym w Sanoku odsiadywał karę więzie
nia za jakąś zbrodnię, miał zapłacić około 
82 zlr. kosztów postępowania karnego. 
Grzeczny pan burm istrz, również żyd, na 
przedstaw ienie pierwszego w ystaw ił św ia
dectwo nbóstwa, stw ierdzając w takowem 
pieczęcią gm inną i własnoręcznym podpi
sem, jako głowa m iasta Bukowska, iż obo
wiązany do płacenia, nie posiada wcale 
żadnego, ani nieruchomego, ani ruchomego 
m ajątkn. Tymczasem sprawdzono, iż re- 
s tan t nie je s t tak  biednym, jak  napisano, 
gdyż posiada realność w Bukowskn. (Jako 
opłacający podatek domowy, głosował n a 
wet na pana burm istrza przy ostatnich w y
borach —  ztąd protekcja). R ezultatem  tych 
dochodzeń było, iż wystawione świadectwo 
ubóstwa unieważniono, a au tora tegoż, w 
osobie pana burm istrza, wsadzono na trzj^ 
dni do kozy, za nadużycie władzy urzędo
wej. W  następstw ie tego i koszta postę
powania karnego staną się ściągalnem i.

D nia 30 z. m. szalała nad Liskiem  i 
okolicą burza połączona z ulewny m de
szczem, grzmotami i gradem, wielkości o- 
rzecha laskowego. Grad padał dw ukrotnie 
przed godziną 6 i po 6 wieczorem. Obyło 
się bez znaczniejszych szkód. W oda w S a
nie znacznie się podniosła.

KURJER LWOWSKI.
* Uroczyste zakończenie roku szkolnego 

na uniwers. tutejszym , obchodzono 31 zm. 
ó godz. 9 przed południem, nabożeństwem 
w kościele św. Mikołaja, przy udziale pro
fesorów, uczniów i nielicznego grona pu- 
frlicznosci. Profesorowie w ystąpili w togach.

* Rrajowi Tow arzystw o kupców i p rze
mysłowców we Lwowie, n rządza osobny 
pociąg tow arzyski ze Lwowa, na wystawę 
do P rag i. Odjazd ze Lwowa z głównego 
dworca we czw artek dnia 13 sierpnia b .r . ,  
o godzinie 11 m inut 50 przed południem 
według zegaru  peszteńskiego. Cena bilbtu 
jazdy: Ze Lwowa do P ra g i i napowrót 
I I  k lasą 30 z łr. 43 ct., I I I  klasą 15 złr.

96 c t . ; Że Lwowa do Krakowa i z powro
tem I I  klasą 12 złr. 43 ct., I I I  k lrsą  
6  złr. 1 6  c t . ; Z K rakow a do P rag i i z 
powrotem II  k lasą 18 z łr .,  I I I  klasą 
9  złr. 50 ct. Dwoje dzieci od 2 — 10 ro
ku życia, jadą za k a r tą  dla osoby doro
słej. Osoba dorosła z dzieckiem może ję 
ci ać w wagonie I I  k lasy  za opłatą jednej 
narty  I I  i jednej I I I  k lasy , w wagouie 
;aś I I I  k lasy za opłatą jednej k a rty  I I  k la 

sy __ Po drodze ze Lwowa do Krakowa
można wsiadać do pociągu towarzyskiego 
na wszystkich stacjach, gdzie pociąg się 
zatrzym uje; bilety z opustem kupują
się przy kasie za okazaniem legitym acji. 
B ilety należy zachować do powrotu, ważne 
są na dni 14. Pow rót dozwolony wszyst- 
kiemi pociągami, z w yjątkiem  pospiesznych. 
Legitymacje uprawniające do zakupna bi
letów azny do Krakowa i z K rakow a do 
P rag i, nabywać *■ można w sklepach, które 
przyjm ują wpisy, zaś bilety jazdy z K ra
kowa do P ragi i bilety kw aterunkow e w 
Pradze u p p .: Ja n a  Ihnatow icza, ulica Ko
pernika liczba 3 i Bolesława Mikuliński®- 
go, plac Halicki 1. 12 Z pociągu tow a
rzyskiego korzystać mogą osoby, jadące 
tylko do Krakowa i z powrotem. Z apisy
wać się do uczestnictwa w wycieczce mo
żna do 4 sierpnia b. r .  P rzy  zapisywaniu 
się, należy złożyć 1  złr.

KURJER PROWINCJONALNY.

* A. S. właścicielka handlu towarów bła- 
watnych i sukiennych w T arnow ie, wrę
czyła w dniu 29 lipca b. r. o godzinie 8 
rano swemn pomocnikowi handlowemu, Sa
muelowi Tiderowi kwotę 200 złr. w. a. z 
poleceniem złożenia takowej w banku ce
lem upłaty wekslu w tym  dniu płatnego. 
Gdy Samuel jednak nie w racał do sklepu, 
zaczęła się niecierpliwić p. A. S. i dziwiła 
się, że tak długo w banku bawi, lecz zdzi
wienie jej doszło szczy tu , gdy się dowie
działa, że Samuel kwoty powierzonej mu 
nie złożył w banku. Policja zaś następnie 
sprawdziła, że Samueiek w banku się nie 
pojawił, lecz z pieniędzmi w sitdl do wago
nu I I I  klasy, i Tarnów  opuścił.

Mimo zarządzonych poszukiwań i w ysła
nia telegram ów  za Samuelkiem (21 la t li 
czącym) nie przeszkodzono mu dotąd w je- 
;u dalszej podróży, zdaje się zamorskiej.

* E gzam in*  kw alifikacy jne  p rzed  kom isją  
egzam inacy jną  d la  nanczycieli szkó ł indo 
w ych w T arnow ie , rozpoczną, się 24  s ie r 
pnia.

* Budowa gmachu teatralnego w S tan i
sławowie znacznie postąpiła naprzód ; m ary 
zew nętrzne i wew nętrzne wykończone, 0 - 
becnie ustaw ia się wiazanie dachowe, które 
w tym  tygodniu ukończone zostanie.

* T rzecią szkołę etatow ą męską w S ta 
nisławowie, zam ierza Rada szkolna krajo
wa utw orzyć z bieżącym rokiem szkolnym. 
Dotyczący resk ry p t nadszedł jnż  do gminy

* W  Nowosielicy na Bukowinie, miał 
temi dniami miejsce wypadek, świadczący 
wymownie o ciemnocie niższych sfer żydo
wskich. Mieszka tam pewien rbasyd Schmil 
Reichmann, człowiek zamożny. W  ostatnim  
czasie zachorował on on na oczy i pomi
mo zasięgania rad y  licznych lekarzy , czuł 
się coraz gorzej. Obawiając się całkow itej 
u tra ty  wzroku, Reichmann począł leeżyć 
się u znachorów, ale i ci nie wiele po
mogli.

A toli 22 z m. przybył do Nowosielicy 
poważny i wiekowy izraelita , k tó ry  przed
staw ił się w m iasteczku, jako cudowny ra 
bin, wydalony z głębi Rosji. Ten, dowie
dziawszy się o chorobie Eteichmanna, udał 
się doń i obiecał wyleczyć zrozpaczonego, 
nie żądając naw et żadnego wynagrodzenia. 
Oczywiście propozycję p"zyjęto z zachw y
tom i przystąpiono niezwłocznie do kuracji. 
Cudowny lekarz dobył z kieszeni -torebkę 
podróżną, kazał choremu włożyć w nią 
1200 złr. i torbę tę  zawiesić Reichmanno- 
wi na szyi. Oprócz tego ubrał go w t. zw. 
Tales (używane przez chasydów przy mo
dlitw ie), i rozm iażdżywszy pijawkę duka
tem, posmarował je j k rw ią chore oczy. N a
stępnie polecił Reichmannowi, ażeby przez 
3 dni i 3 noce siedział nieruchomo odziany 
w powyższy sposób, a czw artego ranka 
oczy będzie mial zupełnie zdrowe.

Po tej ordynacji cudowny lekarz wy
szedł i wkrótce u lotnił się z miasteczka. 
Reichmann, najmocniej przekonany o cudo
wności rab ina , przesiedział oznaczony er .s 
bez zm iany miejsca i bez r u c h u . . .  A toli, 
gdy nadszedł dzień czw arty , nie czuł we 
wzroku najmniejszego polepszenia. Zdjął 
z siebie Tales i zawieszoną u szyi toreb
kę, k tó rą  zrewidowawszy, spostrzeg ł z nie
małym żalem, że z owych 1 2 0 0  z łr., k tóre 
tam włożył cudowny lekarz, nie ma ani 
znaku! Oszust, poprostu w yciągnął sp ry 
tn ie pieniądze, zawieszając torbę na szyi 
chorego.

LICYTACJE.

Sprzedane będą w sądach powiatowych :

* W  Kolbuszowej dnia 1 września rea l
ność 1. 153 tamże od 180 złr., 1. 7 w No
wej wsi od 2 0 0 0  złr.

* W  Zborowie d. 3 września real. 1. 111 
w Prysowcach od 300 złr.

* W  Ciężkowicach dnia 15 września re 
a lności: 1. 47 i 72 w B rzanie górnej od 
1355 złr.

* W  Grybowie d. 1 września real. 1. 255 
tamże od 306 .33  złr.

* W  Myślenicach dnia 4 w rześnia rea l-
. 1 - L a j  aa  »>i>

* W  Wadi wicach d. U  sie rpn ia  re a l
ność 1. 8 w Babicy od 1914,50 złr.

* W  Lisku d. 15 w rześnia realn . 1. 34 
tamże od 700 złr.

* W B ursztynie d. 23 w rieśn ia  real. 1. 47 
od 305 z łr.

* W  Żabnie dnia 2 w rześnia realność 
1. 163 1 3/J4 1. 174 w Siedliszowicach od 
200 i 15 złr.

* W  W iśniczu d. 9 września real. 1. 28 
w Bełdnie od 450 złr.

* W  Lubaczowie dnia 11 września rea l
ność 1. 811 od 2170 złr i 1. Iz8 6  od 
100 złr.

* W  W adowicach dnia 17 w rześnia rea l
ność W ywalicha w Zaburza pod Oświęci- 
mem od 7831 34 z łr . ;  d. 11 w rześnia real
ności T. 380 i 394 w W adowicach od 234 
i 4708 złr.

* W  Rohatynie d. 23 września realność 
1. 93 w Kleszczównie od 497 z łr., 1. 512 
w R ohatynie od 115 złr. i 1. 167 w K ni- 
biniczach cd 70 złr.

* W  Krakowie dnia 15 w rześnia rea l
ność 1. 70 w Zielonkach od 2350 złr. ; 
duia 7 września realność 1. 176 dz. VI od 
9675 złr.

* W  Nowym Sączu dnia 22 w rześnia 
real. 1. 69 w Radajowicach od 300 złr.

:: W Kulikowie d 4 września real. 1. 906 
od 120 z łr.

* W  Tyczynie dnift 7 wrzerfnia */6 rea l
ności 1 79 w S traszydłu  od 198.33 złr.

* W Sokalu dnia 9 w rześnia rea ln o śc i: 
1. 5 r l  i 506 w K rystynopola od 800 i 
400 złr.

* W  Limanowej dnia 11 września realno
ści 1. 193/4 w Słopnicach szlacheckich od 
967 złr.

* W  Złoczowie dnia 25 sierpnia realno
ści 1. 265 i 267 w Olszanicy od 1874 i 
433 złr.

* W  ślem ienia dnia 26 sierpnia re a l
ności w K ukow ie: 1. 147 od 377.21 złr.,
2/8 1. 140 od 95.22 złr. i 6/#0 
92.46 złr.

1. 141 od

„KURJERA POLSKIEGO.

lldoki dla rolników
w  Królestwie Poiskiem.

Z dniem 7-go lipę:, weszły w życie nad 
zwyczajne taryfy, k tó re  m ają zabezpieczyć 
od n iedosta tku  zboża gnbern je ca ra tu , 
dotknięte klęską nieurodzaju. T a  ilość zb o 
ża, k tó ra  przy  innych okolicznościach do 
stałaby się na rynki zagraniczne, a  m ia
nowicie w pograniczne prow incje P ru s , 
w skutek zm iany stosunków  cłowych zw ró
coną zostanie na północ, 'zabezpieczając w 
ten sposób środki wyżywienia dla tych 
g u b e rn ij , k tóre szczególnie ucierpiały 
w skutek nieurodzaju, a mianowicie dla gn- 
bernji w oroneżskiej, saratow skiej i orłow 
skiej. D la rolników K rólestw a Polskiego 
otw ierałoby się nowe pole zby tu  —  świ- 
■talaby nadzieja popraw ienia sm utnego po 
łożenia ekonomicznego, gdyby nie to , że 
w bardzo wielu miejscowościach urodzaje 
nie są szczególne.

W  ostatnich dniach przystąpiono ju ż  do 
sprzętu  zbóż niem al wszędzie.

U rodzaj pszeu ijy  je s t  w praw dzie w k il
ku  gubernjaeh zadawalm ojący —  żyta na
tom iast w wieln wsiach ucierp iały  b a r
dzo.

O stateczny rezu lta t zależnym będzie od 
jakości ziarna i jego w ydajności; do ty ch 
czas atoli w tvm  k ie runku  żadnych nie 
m am y danych. W iesln ik finansow y zape
wnia, że pod tym  względem w idoki są 
pom yślne —  wróżby te  atoli są przedwcze • 
sne, czekać bowiem trzeba, aż m łocka na 
serjo rozpoczętą zostanie.

Nie można więc jeszcze dzisia j, pom i
mo zapewnień dzienników rosy jsk ich , wy
rokować o losie naszych braci ro ln ików  z 
po za kordonu. Chociaż bowiem  popyt na 
zboże niewątpliwie będzie _ ogrom ny, nie • 
w iadomo, czy zboże polskie w takiej na 
ta rgu  stanie ilości, a^y  można m ów ić o 
polepszeniu losu rolników .

J e s t  to tem więcej w ątpliw e, że zagraża 
K rólestw u Polskiem u konkurencja ze zbo
żem z R um unji sprow adzanem .

S kutkiem  bowiem zm iany ta ry f  zbożo
wych spodziew ać się można zdaniem  
Birżew. wtedowosti — dowozu zboża i z 
R um unji, gdzie w tym  roku spodziew any 
je s t wcale niezły urodzaj. — W  ciąg" la t 
poprzednich Rum unja w ysyła ła  dużo zbo
ża do O dessy , d z ięk i zniżonej taryfie T o 
warzystwa kolei pi ludm ow o • zachodnich, 
ale z otwarciem własnego p o rtu  w B raile, 
Rum unja tak  dalece o b n ity L  opła ty  kole
jow e ze stacy j kolei ru m u ń sk ich  do B rai 
ł ;, że kupcy rum uńscy n ie m ieli ju ż  ża
dnego wyrachowania w ysy łać  nadal zboże 
do O dessy podług ta ry fy , istn iejącej do 
dnia 7 go lipca, 1 d la teg o  dow óz zboża 
rum uńskiego w ro k u  zeszłym  zupełnie u- 
stal. Teraz, dzięki obniżem n ta r j  fy o 50 
p ro cen t od punktów  po gran iczny  on w kie- 
runk  u do środkow ych rynków  R osji, ru  
m uńscy kupcy zboża b dą m ieli ju ż  wię
kszą korzyść wozić Bwe b zboże przy  taniej 
cenie do R osji, gdzie nie m a ceł przew o
zowych, i będzie  to  d la  n.ch korzystniej, 
niż w ysyłać je  do N iem iec *i płacić cło na 
granicy niem ieckiej.

Praga  2 sierpnia.

W js ta tn ic h  dniach  tygodnL  w ystaw a 
pr z a  1 ;  ta  wiała znowu więoej in teresu , p rzy
byli bowiem  do P rag i jedn i z najdalszych 
gości s ło w ia ń sk ic h : B ułgarzy. P rzedw czo
raj przejm ow ała ich ludność czeska bardzo 
serdeczuie, choć nie m ożna temu zaprze- 
czyć, że a r ty k u ł B ułgarie  o stosunkach 
czesko bu łgarsk ich , k tó ry  poprzedź" przy
jazd  B ułgarów , a k tó ry  przetłom aczyły ,V«- 
rodni L U ty  w całej rozciągłości Czechów 
dotknął niemile. B ułgarie  zaznaczyła w o- 
wyrn artyku le  n ieprzychylne stanow isko 
prasy  czeskiej względem B ułgarów , stw ie r
dziw szy, że russofilskie dzienniki s ta ro  i 
m łodoczeskie napadają zarówno z dzienni
kam i m oskiew skiem i i petersbursk iem i 
dzisiejszy rxąd bu łgarski i to  za to, że 
tenże w ystępuje energicznie w obronie 
owych praw  narodow ych i niezawisłości 
B ulgarji. Z arzu t to  bardzo ciężki, ale z a 
razem  słuszny. T o tez sum ienia czystegc 
nie m ieli Czesi, przyjm ując „braci B u łga
rów, “ dopiero n a  drugi dzień w skutek 
zbliżenia się do siebie i y zajemnego po
znania obojętność u stąp iła  m iejsca uczuciom  
gorętszym .

C zeskie pism a kom unikują dziś, że wie
ln  uczestników  wycieczki po tępiło  artyku ł 
B ułgarie , i że wśród gości bułgarskich 
pow sta ł uaw et zam iar p ro testu  zbiorowego 
przeciw  rzeczonem u dziennikow i. I le  wtem 
praw dy, trudno  dociec, nie ulega jednas 
w ątpt: wości, żeby tym  protestem  narazili 
się B ułgarzy na nieprzyjem ność po po • 
wrocie do dom u.

F ak tem  zresztą je s t  to, co B ułgarie  n a 
p isa ła , a  obowiązkiem  Czechów byłoby 
zm .enić ta k t jk ę  i pisać o B ułgarach tak , 
jak  na to  sobie zasługują, walcząc w obro 
nie sw obody. T o  stanow isko ruBSofilskiej p ra 
sy sta ro  i m łodoczeskiej wobec Bułgarów  ni- 
czern nie je s t  uspraw iedliw ione i z a s łu g u j1 
w rzeczyw istości n a  potępienie. Bnłgarom  
n ik t zarzucić nie może b raku  uczuć s ło 
w iańskich, niesłow iańskiem  je s t tu ta j ty lko  
zachow an e się russofilskiej p rasy  czeskiej. 
P rzy jaz 1 B ułgarów  do P rag i przyczyni się 
zapew ne —  m^my m ocną nadzieję —  do 
napraw ienia stosunków  czesko-bułgarskich  
i Czesi spraw iedliw iej oceniaó będą B u ł
garów.

W ypraw ie Bułgarów  przewodniczy 8 to -  
janow . P ierw szem  przełam aniem  lodów, 
oziębiających stosunek  Czechów do B u ł
garów , było też iego przem ów ienie w „M ie
szczańskiej B iesiadzie." S tojanow  nazw ał 
po raz pierw szy w swej przem owie C ze
chów „b raćm i,"  k tórego  to  w yrażenia do 
tąd  unikano . S tojanow  mówi płynnie po 
czesku, bo  ja k  wielu innych B ułgarów , stu- 
djow ał w Prad_ie. O dpow iedział on na p rz e 
m ów ienie d ra  K uhna, mniej więcej co n a
stępuje : „N ajdrożsi b racia C z e s i! W ierzch 
słowu płynącem u ze s e rc a ; w złotej wa
szej P rad ze  je s t  nam  ja k  dzieciom u ko
chającej m a tk i . . .  N ie zapom nim y nigdy 
Czechów  i P rag i, serca waszego, czeskiej 
ziem: i je j ludn, tej najcenniejszej perły
w koronie słow iańskiej : „N iech żyją C ze
s i ! . . "  N a uczczenie gości bułgarskich o d 
będzie się też w teatrze, p rask im  p rze d 
staw ienie.

W  sobotę przyby ł na w ystaw ę pociąg 
z dziećm i czeskiem-' ze szkoły w iedeńskiej 
„K om eńskiego." W  długim  szeregu, pod 
przew odnictw em  Bwych nauczycieli, niosąc 
chorągiew , na k tórej w idniał napis „K o
m eński,"  szła w iedeńska dziatw a czeska, 
przez całe m iasto , w itana wszędzie e n tu 
zjastycznie.

Z pow odu przyjazdu dzieci szkolnych 
na w ystaw ę, napisał prześliczny wierszyk 
Y rh l ic k i , k tó ry  umieszczają dziś 1Nie
dzielne L is ty .  P rzy taczam y  jednę  z o s ta 
tnich zw rotek, zrozum iałych i polskiem u 
czy te ln ik o w i:

Davno bndem w hrobie prach 
I  rodnou sp ja ti hrudou,
A tie  diety —  necht jen v snach 
Vspom inat nas budou;
Peynou rukou ony jednou 
S tary  prapor po nas zyednou 
S barrou  bilon rudou . . .

Jeźli w ierzyć dziennikow i P ra h a ,  k tó ry  
w ydaje kom ite t w ystaw y, projektow ał je 
den z gości polskich , ażeby skarbonkę o l
brzym ich rozm iarów  um ieszczono przed 
fontanną, i do niej w rzoeano „k ra jcary" 
na „M aticę szkolną." P ro je k t P o laka po
dejm uje rzeczony dziennik czeski i radzi, 
ażeby nazw ać składki, jak ie  się zbiorą 
w tej skarbonie, darem  świętowaełay skim . 
P ro je k t zapew ne wejdzie w życie, a my 
życzymy Czechom , ażeby w ielką skarbonę 
napełniono do św. W acław a ty lu  k ra jca- 
ram i, iżby tam  w końcu m iejsca nie było 
ani d la  jednego krajcara „M atica szkolna" 
potrzebnje zasiłku większego, w ykazuje się 
bowiem, że je j w ystawa zaszkodziła.
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JUBILEUSZ 
POZYTYWISTÓW WARSZAWSKICH.

Przez

Teodora Jeske-Choińskiego.

(Ciąg dalnzyV

P isa ł w praw dzie ciągle Józef Ignący 
L  r iSŁcWgki, lecz wiadomo, źe ten  olbrzym  
pracy nie w yprzedza! n igdy prądów  ja 
kichkolw iek, płynąc zaw sze równolegle z 
W8zy>tkimi. Co d o jrza ło , było już  go to
we — brał i w cielał w ybornie. Co się 
dopiero  działo, k ip ia ło , ferm entnjąc, tego 
nie dostrzegał.

Be* przew odników  więc torow ała sobie 
m łodzież w arszaw ska drogę po przez 
ciem ności rodzącej się epoki, pow odow a
na ty łku  in s ty n k tem , przeczuciem . N iósł 
j ą  duch  czasu wolno i nierów no, na roz
kołysanych falach wzburzonych nam iętno
ści i zm ąconych pojęć.

Jeszcze d rn g fe , przez Szkołę główną 
w ychowane, właściwie p u z y t y w n e  p o 
k o len ie , słuchało z pokorą i ufnością w 
aulach akadem ickich w ykładów  ulubio 
nych profesorów , kiedy w W arszaw ie 
pow sta ł tygodnik , k tóry  m iał się stać 
niebawem  areną pierwszego popisu  „sił 
m łodych".

Z  dniem  7 stycznia 1866 r .,  zaczął 
wychodzić Przegląd Tygodniow y  (życia 
społecznego, literackiego i sz tuk  niąknych), 
założony przez p. A dam a W iślickiego, 
znanegu ju ż  wówczas dziennikarza m żrze- 
go rzędu.

R ed ak to r, chociaż liczył la t trzydzieści 
k ilka, nie m iał po za sobą ani dzieł lite 
rack ich  Iud  n au k o w y ch , ani naw et w ią
zanki artyknłów  publicystycznych szerszej 
doniosłoSci. Pisyw ał spraw ozdania z dzie
dziny nauk  przyrodniczych i technicz
nych, odzyw ał się czasem  w ważnych 
spraw ach  społecznych (kw estja w lościań- 
s k a ), wszakże głos to  był pospolity , nie 
odznaczający się czy siłą dykcji, czy o ry 
ginalnością poglądów

Źe p. W iślick i, staw ając na czele w ła 
snego o rg a n u , nie m iał nic „do pow ie
dzenia* społeczeństwo, że n iety lko nie 
ro z u m ia ł, ale naw et nie przeczuw ał p rą
dów c h w ili , k tó re  następnie tak  umieję 
tn ie  w yzyskał, dow odem  tego pierw sze 
roczniki jego P rzeglą  lu-

— T yle  pism , ty le pism , tyle p ism ! — 
wołał w pierw szym  num erze („O tw arc ie  
pism a*).

— W ięc d la tego , że ich dużo, zam knij 
m y oczy, zatknijm y uszy i nie czytajm y 
żadnegę.

- Jeżeli k to  zak łada fabrykę lub o- 
tw iera  h an d e l, czem u n ik t nie krzyczy : 
tw e  fab ryk , ty le  handli! (przeciw nie, 
„krzyczą* wszyscy k o nkurerc i). Pow staje  
dziennik , przynoszący w dobrej woli p ro 
m ienie ośw iaty , w łasną cegiełkę do wiel
kiego gm achn postępu, to zanim  usta 
otw orzy, w net m u po w ied zą: Je s teś  zby
teczny 1 Je s teś  n ie p o trzeb n y ! S m utny 
w niosek m ożnaby w yciągnąć z tego dla 
społeczności n a s z e j, gdyby  ten k rzyk  
wydaw ali nie c i ,  d la  k tórych  każdy 
dziennik  je s t zbyteczny, w strę tny , k tórzy  
chętnie rzucą ru b la m i, gdy idzie o zby-
rez  p różną zabaw kę lo b  ale rachu ją
się ja k  skąpcy ze z ło tó w k ą , w ydaną na 
książkę, obraz lnb k o n c e r t . . .

y - Jeżeli siedzisz c icho , jeżeli się w y
sługujesz interesom  innych, możesz być 
pew nym  u zn a n ia , je s te ś  dobry, poży te
czny, ale podnieś ty lko  głowę, zechciej 
działać na m ó j rachunek , w net ci sami, 
co poprzednio  k la sk a li , albo sykną z za
w iśc ią , albo z trw ożnem  wspólubolewa- 
niem  rzucą ci r a d ę : daj p o k ó j! S tra 
cisz, zm arnujesz p r a c ę , po co ci nowe 
p ism o ?!

—  S tra c ę !  A cóż to  kom u m cże szko 
d /.E ć? .. .

Z am iast głośno-brzm iąoogo p rogram atu , 
ja k b y  spodziew ał się każdy , k to  zna P rze
g l ą d  z jego późniejszej działalności, za
m iast zapow iedzi w alki z przesądam i i n a 
łogam i starszego pokolenia, w idzim y na 
w stępie nowego organu  zw ykłe skargi 
p rzedsięb iorcy , k tó ry  się obaw ia, aby „nie 
stracił* . N ie w inny sposób gniew a się 
praw dopodobnie m ydlarz i ap tekarz , gdy 
zak łada sklep  przy ulicy, obsługiw any już 
przez firmę daw niejszą.

T ej odezw ie kupieckiej nie b rakn ie  i 
banalnego W  Im ię Boże, nadużyw anego 
przez różnych w ydaw ców  aż do  obrzy 
dzenia.

Bo „W  im ię  Boże“ o tw ierał p. W iśli
ck i sw oją „k ron ikę krajow ą i pow szechną” , 
ja k  nazw ał P rzeg lą d  Tygodniow y. Jeśli 
d jabeł czytał ów arty k u ł, to  k ręcił chyba 
ogonem  z w ielkiego wesela, chychocząc 
chychotem  M efista, udającego tru b ad u ra  
pod oknam i M ałgosi.

—  N ow e pism o zakładam  d la tego —  
tłóm aczył się jeszcze p. W iślick i —  że 
w idzę stanow isko do tąd  n ieza jęte . . .

A le tego wolnego, a przez Przeg'ąd  
wrzekom o w ypełnionego stanow iska .szu 
kam y darem nie w pierw szych rocznikach. 
Rozglądając się w dług im  szeregu a rty k u 
łów w stępnych i polemicznych z la t 1866 
i 1867 czytam y • O  wj staw ie ogroduiczej, 
o zbytku  w stro jach, o podwyższeniu ko 
m ornego, o polskich i niem ieckich p rz e 
m ysłowcach, o projekcie reform y te rm i
nów rzem ieślniczych i t. d. słow em , de 
omnibus rebus et ąuibusdam  cdiis, wyjąw
szy w łaśnie te  spraw y, k tó re  zajm owały 
najwięcej przyszłych pozytyw istów . A.ui 
śladu nowych idei.

I  liota w spółpracow ników  objaśn ia b ar
dzo m ało. W idzim y obok siebie nazw iska, 
nieśw iadczące wcale o jasno  w ykreślonym  
planie w robocie. Ju ljan  Bartoszewicz i 
E m ilja  Z iem ięcka przew róciliby s:ę n ieza
w odnie w grobie, gdyby  ich ktoś chciał 
uczynić odpow iedzialnym i za późniejszy pro 
gram at p ijm a, k tó re  zasilali z razu p ra c a 
mi swejem i.

P rzeto  nie p. W iślicki je s t w istocie 
tw órcą organu pozytyw istów , nie on wchło 
nął w siebie ducha czasu, k tórego głosów 
naw et pochw ycić nie um iał.

B o ten duch  czasu odzyw ał się już gdzie
indziej doSć głośno. W ystarczało  nadsta
wić ucha i słuchać uw ażnie

W szakże to  L udw ik  Pow idaj naw oły
wał jeszcze p rzed  powstauii m P rzeglądu  
w D zienn iku  literackim  do zm iany kierun - 
ku idealnego na realny.

( Ciąg da lszy nastąpi).

Co kosztują katastrofy ko
lejowe?

O d pew nego c z a su , nieszczęśliwe* wy
padki na kolejach zaczynają się p rzy tra
fiać dość często i to  w krajach  posiada 
jących  bardzo  w ysoką cyw ilizację , gdzie 
bezpieczeństw o publiczne nie je s t  czczym 
w yrazem , bo rządy  i parlam enty  w ydają 
bardzo ostre  praw a na ty c h , co skutkiem  
lekkom yślności i b raku  dozoru, narażają 
życie ludzkie. W osta tn ich  paru  m iesią 
cach, trzy  o lbrzym ie katastrofy  kolejow e: 
w Szw ajcarji, Bawarji i F ra n c ji ,  wywo
łały okropną panikę i opinja publiczna 
dom agała się surow ego ukaran ia p rze
stępców , a  zarazem  zaostrzenia p rzep i
sów, tyczących się bezpieczeństw a pod 
różujących.

Źe zarządy kolejowe s ta ra ją  się wszel- 
kiemi ruożhwemi sposobam i zapobiegać 
w y p ad k o m , to. nie ulega najm niejszej 
w ątpliwości. Idz ie  fa  n ietylko o stronę 
m oralną, ale i o s tra ty  m aterjalne, o k tó 
rych poniżej wspom niem y. Jednakże  p ra  
w odawstwo powinno bliż ij zbadać przy
czyny i na przyszłość obowiązkiem  jego 
je s t — bacznie zw racać uw agę na wszy
stk ie  T ow arzystw a dróg  żelaznych, czy 
rzeczywiście w ypełniają nakazane polece
nia i czy personel urzędniczy je s t od 
pow iednim  tak  co do liczby, ja k  i ja k o 
śc i?  W  wielu procesach wytoczonych, 
wyszło albowiem na jaw , że służba prze- 
ciążuną je s t p racą, i m im o najlepszych 
chęci, nie może sp rostać  zadaniu N ie 
m ówim y tu ta j o naszych kolejach, bo 
możemy śm iało w ypow iedzieć, że katastrofy  
w A ustrji są rzadkością , gdyż każdy urzę
dn ik  spełnia obow iązki uczciwie i nie jest 
przytem  wyzyskiwany. Chcem y tu ta j p rzy
toczyć n iektóre daOe, od roszące się do 
F r a n c j i , owej przodow niczki cyw ilizacj’, 
gdzie jed n ak , nie rzadko przytrafiają się 
nieszczęścia kolejow e, w strząsające do g łę
bi. O  ostatn im  w ypadku w S ain t-M andć, 
w k tórym  około 300 osób poniosło śm ierć, 
lub  zostało ciężko raunych , nie będziemy 
się rozpisyw ali, bo  szczegóły aż nadfe  są 
znane. Cofniem y się je d n ak  w przeszłość 
i wym ienim y k ilka ważniejszych wypadków.

P ierw sza k atastro fa  kolejowa, w ydarzyła 
się w 1842 roku , na linji M ontparnasse- 
Y ersailles. Z ab itych  80 osób, a 30  ran 
nych —  oto bilans. W  r. 1846 m iędzy 
A rras i D onai cztery  w agony spadły  z 
nasypu w trzęsaw iska. C zternaście osób 
utonęło, ośm ranuych. W ynagrodzenie ro 
dzinom  zabitych nie przeniosło 300 000 
franków. Inżyn ier P ć tille t, k tórem u p rzy 
pisano winę w ypadku, został skazauy  na 
15 dni aresztu . W  dniu  17 g rudn ia  1876 
w blizkości Culoz, 9 osób zostało na miej

scu , 14 ran ionych. Towarzystwo kolei P a- 
ryż-L jon  -  M orze Śródziem ne, w ypłaciło 
przeszło dw a m iljony franków  odszkodo 
w ania i 60 tysięcy franków  ren ty  dożyw o
tn ie j, figurującej w każdym  rocznym  bud 
żecie. Pom iędzy C lichy i L evallo is , pod 
P aryżem  w 1880 roku zginęło 14 osób i 
93 było rannych , W ynagrodzenie p rze
niosło cyfrę 2 ,500 .000  franków , oprócz 
ren ty  dożyw otniej.

Ze 101 rodzinam i zarząd kolejowy ugo
dził się polubow nie, a z resztą, załatw ił 
się po pierw szym  w yroku sądowym  i n a 
tychm iast w ypłacił kw oty  przyznane. W  
blizkości C haren ton , w dniu  5 -go sierpn ia 
1881 r. sku tk iem  zderzenia się pociągów, 
26 osób było zabitych i 170 rannych. W y
płacono 1 ,7000.000  franków  i 2000 fran 
ków ren ty  dożyw otniej zapisano w księdze 
d ługu . P odczas w ypadku na stacji V itrć  
w 1879 r. zginął ty lko  jeden  A nglik , do
piero  co ożeniony. M ajątek  jego  sk ładał 
się z ren ty  dożyw otniej i zarząd kolejow y 
m usiał wypłacić wdowie przeszło półtora 
m iljona franków .

N ie przytaczam y tu ta j drobnych w ypad
ków , ale faktem  je s t ,  że po dzień dzisiej 
szy T ow arzystw a kolejowe we F ran c ji za
płaciły ,ui k ilkadziesią t m iljonów odszko
dow ania, nie licząc s tra ty  m ateijału , k tóry  
także przedstaw ia cyfrę pokaźna. O sta tn i 
w ypadek w Sain t-M andć, ja k  dziś już o- 
bliczają sta ty śc i, będzie kosztow ał Zarząd 
około 8 m iljonów franków  Dv»óch w ino
wajców zasiędzie na ław ie oskarżonych i 
skażą ich na areszt parom iesięczny. T o  
w szystko, co może spraw iedliw ość uczynić 
i trzeba przyznać, że nie bardzo wiele. 
O lbrzym ie kw oty wypłacone rodzinom , nie 
pokryją nigdy u tra ty  ukochanych osób, i 
owa F ran cja , ta k  dum na ze swego postępu 
na drodze ośw iaty  i z w ywalczania praw  
hum anitarnych d la całego społeczeństw a, 
za czasów pierwszej rew olucji, w obec k a 
ta s tro f  kolejow ych zajm uje pierwsze m iej
sce w E urop ie, i pod tym  względem  sto i 
naw et daleko niżej od swojej aljan tk i R o 
sji, bo w tej krain ie , życie ludzkie, p rzy 
najm niej na kolejach, je s t  daleko więcej 
zabezpieczone, gdyż najm niejsze n iestoso
wanie się do przepisów , karane je s t su ro 
wo i urzędnik  w ykraczający jedzie w lo 
dy  syberyjskie.

Cena zbrodni.
O ryginalną pracę zadał sobie sta ty sty k  

franenzki, M ontorgneil. Obliczył on skrn- 
palatn ie w edług a k t rządowych, ile zyskali 
na czysto zbrodniarze, k tórzy w ostatnich 
k ilkn  latach zdobyli sobie w krym inalistyce 
franenzkiej herostra tow ą sławę. L ista  jost, 
bezw ątpienia niekom pletna, ale to, co mamy 
przed sobą, św iadczy, iż m ordercy lub gw ał
ciciele nie robią na swym procederze zby t 
św ietnych interesów . Zbrodniarze, k tó rzy  się 
bogacą , zdarzają się bardzo rzadko. P o 
wtórzmy za M ontorgneil’em lis tę  grobową, 
tern ciekawszą, iż większość nazw isk znaną 
je st czytelnikom  naszym ze sprawozdań, 
z sensacyjnych procesów. Zaznaczyć należy, 
iż lis ta  zaw iera ty lko zbrodniarzy, którzy 
w łnpiożczych zam iarach, zadali śm .erć swym 
ofiarom.

Na pierwszem miejsen znajdujemy tu nie
dawnej pamięci E yranda, k tó ry  na m order
stw ie Guuifćgo zyskał 150 franków. Koszta 
przygotowawcze (podróże, hotele, najem po
wozów itp  ) wyniosły 4 ,500 franków  N a
stępnie idą w ysłani do ciężkich robót na 
caie życie.

Sejournet na 1 zbrodni zyskał 60 fr.
B istor 1 Ti 77 ^00 „
Maisunnenve 1 „ „ 2000 „
Campi 1 „ nic nie zyskał
Rossbl 1 „ zyskał 40  fr
D ncret 1 „ „ 200 fr.

[w klejnotach. 
M eyer 1 zbrodni zyskał 400 fr.
M aranelet i Cornet na 1 zbrodni zyskał

[90 fr.
M ecrant na 1 zbrodni zyskał 5 fr.
C athelin 1 „ „ 5 fr.
Blnm 1 „ „ 125 „
Thomas 1 „ „ 900 „
Gilles i A balic 3 „ „ 48 „
Goorges i Voty na 1 zbrodni zyskał

[65 ct.
Coche na 1 zbrodni zyskał 1 fr.
F  onloy 1 „ „ 180 „
O lh ie r 1 „ „ zegarek
Midi i Sonlet 1 „ „ nic
B ernard i S e rra n t na 1 zbrodni nic nie

[zyskał
Deville na 1 zbrodni zyskał 2 fr.
Chottin 1 „ „ 5 5  ct.
S traceni
Troppm an na 8 zbrodniach zyskał 0
Marchandon na 1 zbrodni zyskał 50 fr.
Coutin 1 „ „ 200 fr.
A lbert 1 „ „ l5 fr.
G aspard 1 „ „ 350 fr.

Dougard 4 zbrodniach „ 120 fr.
R ibot i G entroux zyskali na 1 zbrodni

[120 fr.
A lorto i Sellier zyskali na 1 zbrodni

[3 fr.
Geomay zyskał na 1 zbrodni 27 fr.
F rey  i R iyiere na 1 zbrodni nic nie zy-

[skali.
Kaps na 1 zbrodni zyskał 5 fr.
Gamahnt 1 „ n 1 fr-
P revost
Prado

2
1

3000 fr.
„ zegarek i 

[pierścionek 
P rauzin i na 3 zbrodniach zyskał nieco

[klejnotów
Koenig na 1 zbrodni zyskał 15 cent 
W ten sposób zbrodnia pojedyńcza przy- 

no iła przecięciowo 2 8  franków zyskn. Jes tto  
więc, muiej więcej, tygodniow a pł»ca robo
tnika te z  fachowego w ykształcenia. A zbro
dniarze ci obmyślali plany po miesiącach 
ca ły ch !

K R O N IK A  L1T E R A C K 0-A R T Y ST Y C Z N A .

* Z nany pisarz a n g ie lsk i, Buchanan, 
wszczyna na nowo kw estję, czy dzieła p 
E llio t są w istocie przez nią pisane, czy 
też właściwym ich autorem  je s t jej małżo 
nek, Je rz y  Henryk Lewis. P . Bnchanan 
tw ierdzi stanowczo, że to Lewis pisał pod 
pseudonimem E llio t.

X  Ogłoszony przez redakcję Z iarna  w 
W arszawie konknis na nowelę został roz
strzygn ięty . Nagrodę w en nie rs. 100 przy
znano Jnljanow i Moroszowi (Cecylji z Wo 
łowskich G ladkow skiej) za nowelę p. t . :  
„Noblesse oblige*.

X  Na repertuar tea tru  Letniego w W a r
szawie wprowadzona będ de niezadługo pię 
Lna jednoaktow a komedja poety czeskiego 
Jarosław a VrcLliekiego „Do ży c ia ,“ w 
przekładzie Zenona Przesm yckiego (Mi- 
riam a).

A  W  Nanm bnrgn wyszły: M. Konopni
ckiej „Idy la w lesie,* C. Norwida „Felici- 
tas* i L Siemieńskiego „Mimoza* pod na
główkiem „Drei Herzengeschichten*. W 
Lipskn nkazał się zbiorek poezyj pod t y 
tułem „H errfeden aus Heim ath und Freui- 
de,“ zaw ierający pomiędzy innemi poez je : 
W Bełzy, Czesława Jankow skiego i K. 
Ujejskiego. W szystkich  tych przekładów
dokonał A lbert W eiss. „C aritas,* powieść 
hr. W odzińskiego, wydaną została po n ie 
miecku w Mannheimie, łąko odbitka z
„Revue de l ’a r t  chrćtieu* wyszło tłómacze- 
uie pracy B. Brykczyńshiego „D rzw i bron- 
zewe katedry  gnieźnieńskiej* Ruskie „T o
warzystwo pedagogiczne* wydało przekład
„Podręcznika do nanki poglądowej* M.
Baranowskiego „Dwie blizny* A hr. F re 
dry wyszły w P radze po czesku, z okazji 
w ystaw ienia tej sz tuki w „Narodnem diva- 
dle* pr ;ez trnpę krakow ską. W iestn ik  ino- 
strannoj lite ra tu ry  zamieścił „Dziecięce 
psoty* B Prnsa. „M yszy morskie* E. 
Orzeszkowej, o iaz „W łasny kraj* Ostoi 
znajdujemy w dzienniku lwowskim H a ły  
ckajn l i u i  „Chochlik psotnik* E. O rze
szkowej przełożony został na ję zy k  ro 
syjski.

j j i  W atrosław  Jag icz , jeden z najznako
m itszych literatów  serbskich, an to r wielu 
rozpraw  nankow yeh, znaw ca języka se r
bskiego, k tó ry  najwięcej przyczynił się do 
npioszczenia zasad ortografii serbskiej, współ
pracownik czasopisma A rcliiv f u r  slavische 
Philologie  święci 50 jnbileusz pracy Jitera 
ckiej. Z różnych stron k ra ju  serbskiego i 
z poza granic Serbji o trzym ał jn b ila t te le
gram y gratu lacyjne

Kronika zamiejscowa.
KURIER WIELKOPOLSKI.

W D zienn iku  P oznańskim  czy tam y : 
„ K u r /e r  W arszaw ski p isze, jakoby pan 
G lickson , dy rek to r tea trn  krakow skiego, 
m iał zam iar angażow ania do tea trn  k ra 
kow skiego artystów , do P oznania na sezon 
przyszły  zaangażow anych. Nie sądzim y, aby 
wiadomość ta  była praw dziw ą, żaden bo 
wiem dyrek to r, szanujący siebie, czegoś po
dobnego nie zrobi. W prawdzie w rokn ze
szłym te a tr  lwowski zaangażow ał skontra 
k tow aną jnż tn a r ty s tk ę  — ale stać się 
to miało, jak tenże te a tr  wyjaśniał, przez 
niewiadomość*.

* W Bytom in na Górnym Ś lązkn , zna
leziono w ielką ilość złotych monet czeskich. 
Noszą one datę 1508 i przedstaw iają po
dobno ogólną wartość milj J ia  m arek.

KURIER GDAŃSKI

* W Dąbrowie zaszło okropne m order 
stwo. W  nocy na poniedziałek zabił ktoś 
siek ierą 72 -letniego właściciela G abriela i 
jego 6 0 -letnią pasierbicę Koch. Zbrodniarz 
roz trzaska ł Gabrjelowi czaszkę i zadał mn 
k ilka  innych ran  na czole. M nsiał bardzo 
silnie obu ciąć, gdyż posowa i ściany były 
obryzgane mózgiem nieszczęśliwych. Z ko 
mody w j ciągnął zbrodniarz książeczkę o 
szczędności na 300 m arek i rew ers na 150 
marek.

KURIER WARSZAWSKI
* Po wieln naradach uznano za rzecz 

właściwą zbudować „morgę* na tery torjum , 
gdzie będzie sta ł szpital D zieciątka Jezns 
i k lin ik i nniw ersyteckie, t. j. na t. zw. 
folw arkn św iętokrzyzkim .

Poniew aż „morga* w ściąłem znaczenin 
będzie insty tucją m iejską, przeto m agistrat 
w yasygnnje na ten cel odpowiedni fundnsz, 
nrządzenia zaś sal sekcyjnych, pokryte zo
staną z snm m inisterjnm  oświecenia, w za 
mian czego cały bndynek będzie pozosta
wał pod zarządem  uniw ersy te tn  warszaw  
skiego.

* Zarząd kolei wiedeńskiej w tych dniach 
zamówił 500 wagonów do przewozu w ęgla, 
z których 200 sztuk dostarczy tn te jsza f a 
bryka wagonów i 300 jedna z fabryk cze
skich.

KURJER WILEŃSKI.

* W e wsi Nowosiółkach, w powiecie piń
skim, tameczny w łościanin, były żołnierz, 
R osjanin , nazwiskiem Bazyl Iwanowicz, 
zamordował własnego ojca i b rata . Bazyl 
wspólnie z ojcem i bratem  posiadał kawał 
g run tu  we wsi To wspólnictwo ciążyło mn 
niezmiernie, i pragnął gorąco zostać jed y 
nym właścicielem ziemi. Myśl więc u po 
zbycia się wspólników oddawna zaczęła mn 
w głowie kiełkow ać, a do spem ienia jej 
w yczekiw ał tylko sposobnej cLwili. N a re 
szcie, w iedząc, iż ojciec z bratem  mają 
wracać wieczorem z sąsiedniego m iaste
czka, zaczaił się przy drodze z siek ierą w 
rękn.

Jednem  nderzeniem powalił b ra ta , a na
stępnie zabił s ta rnszka ojca, którego p rze
rażenie przyknło do miejsca. Dokonawszy 
tego zbrodniczego czynn, morderca wrócił 
do chaty i długi czas siedział nieruchomo, 
Nakoniec z najwyższem przerażeniem  z a 
wołał do znajdnjących się tam k o b ie t: „je 
stem zbrodniarzem  i zabiłem ojca i brata* . 
Na śledztw ie przyznał się odrazn do winy. 
CL.ysto po m oskiewska.

KURJER WIEDEŃSKI.

* T rag iczny  wypadek w ydarzył się one- 
gdaj na cm entarza w H eiligenstadt. Agnie
szka W anderer, w łaścicielka restauracji 60 
la t licząca, b rała ndział w pogrzebie jednej 
z swoich przyjaciółek. W  chwili, gdy trn -  
mnę z zwłokami spuszczono do grobn om
dlała sta ruszka , a  cncenia przyjaciół nie 
przyw róciły jej więcej do życia. Lekarze 
orzekli, że W anderer zm arła na ndar ser 
cowy.

KURIER BUDAPESZTEŃSKI
* W Osiekn, w miejsen gdzie spoczywa

ją zwłoki Bolesława Śmiałego, założone zo
stało Tow arzystw o archeologiczne na całą 
Sławonję,

KURIER PRASKI.

* Na dzień 15 i 16 b. m. zwołany je st 
drngi w alny zjazd młodzieży kupieckiej 
czesko-słowiańskiej. Między innemi będą 
rozpraw y o szkołach handlowyen, odpoczyn
ku niedzielnym, c/asie pracy, o w ynagro
dzeniu tudzież o zaopatrzeniach na starość 
i nieudolność. Zgrom adzenie odbędzie się 
w sali balowej na Zofinie. W łaśnie w t e r 
minie zjazdn tego, bawić tam  będą nasi 
kupcy i przemysłowcy.

KURJER BERLIŃSKI

* W spominano jnż o sprzeda,oości, jak ą  
w ykryto przy udzielaniu orderów ; je s t to 
skandal na dworze berlińskim  niesłychany. 
Rzecz jak  się ma, że szef gabinetn  cesar
skiego, pan Manche, przecLrzta, którego 
właściwe nazwisko je s t Mozes, prowadził 
przez la t parę formalną sprzedaż orderów, 
ty tu łów  i „łask cesarskich*. Dowiedziawszy 
się o tem na samem wyjezdnem cesarz W il 
hełm, chciał na wszelki sposób przytłnm ić 
ten skandal, nie dało się jednak, i dziś ca 
ły  Berlin mówi o tem , że na najwyższych 
szczeblach adm inistracji są oszuści —  na 
wet w otoczeniu cesarskim! Otóż istotnym  
dyrektorem  te j agencji pana Manche , był 
bankier Haiuaum-, sam kaw aler orderu O r
ła  Czerwonego Obydwaj mieli jeszcze po 
mocników w osobie bankiera Lachmanna, 
żyda, radcy gabinetn Lucannsa, oraz nieja 
kich pp : von Neyen i Cohen. Tycb sze- 
ścin mężów pociągnięto do odpow iedzialno

ści. N ajkorzystniejszą operacją z liczby 
tych, jakim  się „poświęcali*, były właśnie 
nłaskaw ienia. K orzystali z nicn p rzed e- 
wszystkiem , a kn wielkiemn zdnm ienin m i
n is tra  spraw iedliw ości, fałszerze i lichw ia
rze. Manche osobiście odsyłał do minie ra  
ich ak ta , opatrzone wizą cesarza, k tó rą  też 
kładł osobiście. W  ten sposób Manche sprze
dał 40 nłaskawień w ciągu trzech la t pa
nowania W ilh e lm a  II. Co do Lncannsa, ten 
sprzedaw ał ty tu ły , dyplomy szlacheckie, 
przyw ileje i t. d. Łatwo zroznm ieć, jak ie  
cała ta  spraw a bnnzi w całym Berlinie o 
burzenie.

KURJER LONDYŃSKI.
* Z niebywałym  dotąd przepychem wy

stąp ił w Londynie m alarz, Ja n  Van Beers, 
wydając dla 125 osób wieczerzę. Podano 
ją  na stole z tafli szklanej 15 m etrów dłn- 
giej, a  2 szerokiej, lekką m aterją pokry
tej, pod k tó rą  pomieszczono p rzyrządy  e- 
lektryczne. Za pociągnięciem sprężyny 
wspaniałe nakrycie stołu oblewało światło 
różnokolorowe, przy  każdej potraw ie od
mienne, wprowadzając w zachw yt biesia
dników. Była to dla nich niespodzianka, 
po pierwszem bowiem dopiero danin, poga
szono nagle na sali św iatła, zastępnjąc je 
czarującą ilum inacją sto la samego.

KURJER AMERYKAŃSKI.

* W  Lackb C harles, miał być powieszony 
niejaki Chas L arga, gaoernator odłożył je 
dnak wykonanie wyrokn, gdyż znaczna l i 
czba sportsmenów am erykańskich z Texas, 
przybyła z m uzyką dla p rzypatrzen ia się 
egzekucji.

R o m s i r o ś

Precz Z wróblami! Zarząd okręgu Miin- 
don w Hanowerze rozpoczął energiczną 
wojnę z wróblami. Ogłoszone zostało po
stanowienie, na mocy którego kasy rządo
we w ypłacają po fenign za każdego zabi
tego wróbla. Zwolennicy tych p taszą t po
w stają przeciwko rozporządzeniu, tw ierdząc, 
iż wróbel znaczną przynosi korzyść, gdyż 
spożywa w ielką ilość owadów Zarząd okrę 
gu w odpowiedzi na to ogłasza badania 
przyrodników, k tórzy na zasadzie badania 
..aw artoś'i żołądków wróblich, orzekli o szko
dliw ości pzarego ptactw a Badania wogóle 
doprowadzają do wnioskn, iż w pożywieniu 
wróbla pokarm  roślinny przew ażną g ra  rolę. 
W  ostatnim  ty lko  razie zwracają się w ró 
ble do owadów i to po największej części 
łowią pożyteczne pajączki i chrabąszcze. 
Szczególniej p isk lę ta  w gniazdach karmione 
bywają przeważnie ziarnem, tak np. na 
dwanaście gniazd badanych, zaledwie w j e 
dnem zaw artość żołądków p isk lą t w ykazała 
obecność owadów. Jeszcze szkodliwsze są 
wróble w porze wiosennej, gdy zjadają 
masy pączków roślinnych.

Recepta znachora. D ziennik Lódz i po
daje dosłowną kopję „ r e c e p ty .*  t a p l a n e j  
przez pewnego zuacbora w okolicacn L o 
dzi. Brzmi ona tak  :

„Trędow atego ziela ćwierć fonia, kórpiko 
ćwierć fo n ta , betoniki gaść, kraw ników 
gaść, belicy szary gaść, kładzone w g a r
czek i nalewane wody rzodtowy sprom ienia 
pół kw arty , i to ma się gotować podspo- 
łem, Cegłe nową opalić na czerwono i po
łożyć na polewanie białe i tych ziołow po
lewać na te  Cegtoi na pażać się oddołó 
(p.mapozenió zaraz poboczne pencznie) nyr- 
wo maci zapołrobla, octu rym atycznego pół 
kw aterek , kamforowego spryto  półkwatek, 
francóski terpotyny półkw aterek do kópy 
złączyć i rozgrzewać mocno ciepłem i sma
rować całką gdzie boli (te ziela k tóre były 
donapazania włożyć w rad lek i do tego 
belicy gaść piełenio gaść i Lłóczó dwie ły 
ski, kładzone w rądelek  kropione troce 
octem trochę mlekiem i prażyć mocno i przy 
kładać od bokó do bokó to robić pare razy 
ko drngim  wysmarowanió) febiotki niebie
ski za 13 groszy, rąbanzy kozeń za 10 
groszy i ko p erk ó ; za 6 grodzy, i to goto
wać i to pić naczo po dwie śklonki i to 
osłodzić cukrem  owsianem (W ina francot- 
kiego półkw arty  kropli Wojciechowo, za 20 
groszy i do k ieliszka wina przylew ać k ro 
pli p« 6 i wody le tu i po dwie kropelki i 
to pić pokieliszkó za półgodziny po tych 
ziółkach) roshodniku półkw arty  zajęczego 
skromó trochę bożego drzew ka g iść soli 
ląberski, za 6 groszy. Kładzone w rądelek 
skrupionem rym atycznem  octem i prażyć 
mocno i przykładać na głowę.*

Zdaje się, że pacjent dostanie przedewszy- 
stkiem  bóln głowy, po przeczytania takiej 
recepty.

NA ZŁAMANIE KARKU.
POWIEŚĆ  

ADOLFA DYGASIŃSKIEGO.

6?) (Ciąg dalssy)

M nnoelo był uśm iechnięty, w jego  fi- 
zjog lomji m alow ało się szczęście, trzym ał 
w ręku b u te lk ę , a oprócz tego dwie 
jeszcze bu te lk i tkw iły  w obu kieszeniach 
kaftana. Szedł on ku  siedzącem u nad 
strum ieniem  W ickow i, p rzyk ładał do  ust 
szyjkę bu te lk i, zdaw ał się m ów ió :

—  E o m u  je s t źle na św iecie, a chce 
zapom nieć o sw vm  frasunku , ten  niechaj 
łyknie z bu te lk i k a sz a su ! . . .

M u rz y n  zjawił się. ja k  pocieszyciel; przy- 
s t  | !I do 8 trza ły  i podał m u zaledwie n a
poczętą butelkę w ódki, k tó rą  chłop p o 
chw ycił skw apliw ie i począł pic kaszas z 
tal ą chciw ością, jak  gdyby  chciał duszkiem  
w szystko wypić. R oześm iał się zadowolnio- 
ny M anoelo, poklepał W icka po plecach i 
czarną tw arz swoję p rzy tu lił do jego  g ło 
wy ; a le  w idocznie j u i  sam przebra ł był

m iarę podczas bytności w m ieście, bo legł 
obok W icka i niebawem zasnął.

S trzale  sm akow ała dzisiaj gorzałka p rze 
dziwnie, więc znowu przyłożył do ust b u 
telkę. D op iero  oto był sm utny 'strap iony , 
a teraz w szystk ie trosk i zniknęły, jak b y  
ręką odjął. W ickow i św iat wydał się in 
nym : było m u dobrze , wesoło, pohasalby 
może naw et, gdyby m iał tow arzystw o.

—  D obry  k a s z a s ! —  m ruknął sam  do 
siebie i znowu popił z butelki.

T eraz  wydawało m u się, że w szystkie 
dokoła niego przedm iot) są >v r u c h u : g ó 
ry i skały podskakiw ały, drzew a biły ho- 
łupce, niebo ze słońcem kręciło  się to  na 
prawo, to na lewo, a strum yk  w yśpiewy
wał bardzo wesołą piosenkę.

W icek przypom niał sobie daw ne czasy, 
przyszło m u na m yśl, ja k  t  > raz z a p ro 
szono go ną wesele do sąsieduiej w s i : we- 
selnicy przechodzili przez m iasto R y p in , 
basista niósł ogrom ne basy. przyw iązane 
pow rózkiem  na szyi i przed każdym  szyn
kiem  wyraźnie było słychać z Łych basów 
gruby  głos :

Tu w stąpm y, tn  w stąpm y, tu w s tą p m y !..

A  dwóch skrzypków  zamaszyf ie rżnęło 
od ucha :

Nie tn , nie tn , Szyrnkn,
Lepsza wódka w rynkn ! . .

O n, W icek  S trza ła , był w tedy drużbą, 
p rzy  czapce m iał jeden  kw iatek  czerw ony, 
d rug i ió łty , wziął sobie druchnę, stanął 
przed kapeią i śp ie w a ł:

Siedzi w ilczek w jam ie, 
Pokazuje ła p ę ;
Tej kobiecie bieda,
Co ma chłopa gapę.

Inn i Indzie z R ok itn icy  byli także na 
tem  w ese lu ; była A ntoniow a D udzina , 
k tóra n igdy nie opuściła ani chrzcin, ani 
w ese la ; p rzypom niał sobie, jak D udzina 
w iedy śpiew ała.

_ A b , ja k  też to  wesoło było w tedy w R y
pinie !

R O Z D Z IA Ł  X I. 

Zakończenie.
K ołom ińsk i, gdy  spraw dził bardzo sm u

tne położenie wychodźców polskich w B ra -  
zylji, w rócił do k ra ju  i bądź ustn ie , bądź 
w p ism ach  m iejscow ych przedstaw iał ob ra
zy sztraszliw ej nędzy em igrantów .

N iezależnie od tego, cala prasa eu; pej- 
ska w rzała ju ż  oburzeniem , a rządy p rzed

sięwzięły różne energiczne środk i, ażeby 
pow strzym ać em igracyjną falę, zdążającą ku 
portofb Brązylji.

W  W arszaw ie grono zamożnych obywa
teli niebawem  zgrom adziło fundusze i ze 
znaczną ilością pieniędzy wyprawiono za 
A tlan tyk  dw óch delegatów , ażeby ci uła
tw ili, °  de można, pow rót do k raju  n ie
szczęśliwym  ziom kom .

D elegaci nie mieli wiele tru d u  w w yszu
kiw aniu sm utnych ofiar złej woli ajentów  
i zgubnej dla em igrantów  polityki rządu 
brazylijskiego.

W łaśnie podówczas kolouiści Polacy ze 
stanów  Rio G randę do Sal i świętej K a 
tarzyny rzucali precz daną sobie ziemię, a 
tłum y ich dniem i nocą garnęły  się ku 
K io de Janeiro.

—  Zaw dyć to  z R yjo bliżej do k r a ju ! 
—  m ówili ci biedacy.

N iedostatek  wszelkiego rodzaju , choro 
by, zm niejszyły o połowę ilość w ychodź
ców, a i tak  pod koniec kw ietn ia 1891 
roku około dwóch tysięcy nędzarzy znaj
dow ało się na b ruku  stolicy B razylji. Iluż  
ich jeszcze było w drodze, ilu się tu łało  
po większych i m niejszych portach  1

Szli pieszo poprzez dziewicze lasy, znę 
kam , schorow ani, głodni i o b d a rc i, zosta
w iają po sobie ślad ) na ziemi w m ogiłach 
Szli ta k , um ierając, i po  to , aby um rzeć.

M atk i i ojcowie nieśli na rękach  dzieci 
wybladłe, zgłodniałe, spieczone przez żar 
słoneczny. Szepty m odlitw , dźwięki nabo
żnych pieśni rozlegały się w śród grom ad 
tych tu łaczó w ; ale niebo zdaw aio się nie 
patrzeć na ich niedolę, nie słyszeć ich skarg  
i jęków .

N a u eszczęście, w R io  de Jan e iro  wy
buchła żółta febra, choroba straszniejsza 
od cholery, i znowu poczęła b rać  swoję 
dziesięcinę z polskich em igrantów . K iedy 
człowiek um iera, je s t to  zawsze fak t rmu- 
tn y  dla rodziny i danej grom ady lu d z i; ale 
kiedy um iera nędzarz, na obcej ziem i, tru 
dno w idzieć łzę, k tó ra  zrosi jego raog łę. 
O n je s t ciężarem  d la grom ady i lżej bez 
niego.

P odjeżdżał wóz z d rew nianą skrzynią, 
słudzy grobów , ja k  opraw cy, żelaznemi 
hakam i porywali zaraźliw e tru p y , pako 
wal’ je  razem  do owej skrzyni, a  ze skrzyń 
w rzucano we wspóluy dół po dw udziestu 
i trzydziestu  nieboszczyków  razem .

K tóżby  się ważył powiedzieć nad takim  
g robem : —  „oby wam lekką była ziemia 
B ra z y lji? * .. .

Zapraw dę, w tym  razie śm ierć była li
tościw szą, niż ludzie. O i , co zostali je 
szcze przy życiu, w ynędzniali, przerażeni 
i zrozpaczeni, pow inuihy zazdrościć um ar

łym . A  oni jeszcze, jeszcze niezupełnie stra  
ciii n ad z ie ję . . .

Znaleźli się przedsiębiorcy, k tórzy  z a 
częli hand low ać: jedn i wynajm owali b ie
daków  do pracy, a drudzy znow u polo
wali na to , ażeby, o ile się ty lko  d a , wy 
drzeć im zarobki ze prai_ę.

U staw iono  więc za m iastem  barak ' z 
ta rc ic , gdzie każdy em igran t za opłatą 
znajdow ał schronienie. T rudnoby  było 
gdzieś na ziemi znaleźć bardziej p rzeraża
jącą  siedzibę nędzy lu d z k ie j: tak ie  barak i 
przedstaw iały  widok w strętn .ejszy , an.żeli 
nasze chlewy dla zw ierząt dom owych. 
W błoć ie, wśród śmieci i robactw a, w a i 
inosferze cuchnącej, ludzie gnili tam  za 
życia.

O koło  baraków  pojawiły się stragany  i 
k ram y, gdzie p rzekupnie stara li się sprze
dać nędzarzom  tak ie  zapasy żywności, k tó 
rych  nigdzie ndziej zbyć niepodobna 
było.

Z araza znajdow ała ze w szystkich stron 
dostęp  i zbierała też nadzw yczajnie suto 
żniwo.

Żywo zabiły serca em igrantów , kfedy

Sewnego dnia w barakach zjawił się mię 
zy nim i jeden z ow ych w ysłanych w ar 

szaw skich delegatów .

( Dokończeni« nastąp i).
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OD WYDAWNICTWA.

BWP1 Prosimy o wczesne odnowie
nie przedpłaty, któia wynosi:

W miejscu:

Miesięcznie . . .  1 złr. — et.
Kwartalnie . . .  3 „ — „
Półrocznie . . .  6  „ — „
Rocznie . . ■ • 1 3  „ — „
Za odnoszenie do

d(.mu miesięcznic — n J £  B

Nd prowincji
z przesyłką pocztową:

Miesięcznie . . , 1  złi. 3 5  ct
Kwartalnie . . .  4  J  — „
Półrocznie . . .  8 „ — „
Rocznie . . . . f l t f  „ — „

W Niemczech: 

Kwartalnie . . .  4 złr. 80  ct

We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d.

Kwartalnie 5  złr. 3 0  ct.
Przedpłatę wysyłać należy wprost 

do Administracji K u r }  e r  a  P o l
sk ie g o  w Krakowie, ul. Szew
ska I. 7, I. p., gdyż w razie prze
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce.

■WT Nowo przystępujący abo
nenci otrzymają b e z p ła tn ie  po
czątek nadzwyczajnego dodatku 
(9 arkuszy z 10 ilustracjami) p. t : 
„Baśnie ludu polskiego

M T  N o w i  kwartalni abonen
ci otrzymają także b e zp ła tn ie  
jednotomową powieść Piotra Jaxy 
Bykowskiego p. t :  „Maleparta“, 
pomieszczoną w I. tomie „Biblio
teki Kurjera polskiego

Kronika miejscowa.

K alendarz. Dziś: śś. Dominika i J u 
s ty n a ; ju tro : Najśw. Panny M arji Śaie- 
żnej.

Rocznice. D n ia  4 sierpnia 1768 roku  
Moskale podstąpiwszy pod Kraków, ze wszy 
stkieh stron przypuszczają szturm  do mia
sta, ale ick odparli Konfederaci barscy z 
pomocą mieszkańców.

W alka o Pomorze miedzy Polską a Niem
cami, ciągnęła się od najdaw niejszych, bo 
jeszcze od Bolesławowskich, czasów Mie
szkańcy' Pom orza, kość z kości i krew z 
ki wi polskiej, tw orzyli osobne kBięztwo, a 
książęta pomorscy nakłaniali się to ku 
Niemcom, to ku Polsce, i ta  polityka k s ią 
żą t pomorskich, u trudniała połączenie tego 
kraju  z właściwą ojczyzną. Za W ładysław a 
Łokietka zajęli Pomorze margrabiowie brau 
denburscy, a ty lko w Gdańsku trzym ała się 
jeszcze szcznpła załoga polska. Łokietek 
zajęty wojną na połuduiu i zachodzie, nie 
mógł przysłać Gdańskowi pomocy, więc 
skorzystał z tego, że mu K rzyżacy za ma
łą zapłatą pomocy udzielić sami się ofiaro
wali i K rzyżaków  też posłał Gdańskowi na 
pomoc przeciw Brandenburczykom . Krzyżacy 
w yparli Brandenburczyków, ale zarazem i 
zaiogę polską, poczem Pomorze dla siebie zdo 
byli, u yc ią w szy  w pień m ieszkańców G dań
ska , k tó rzy  im  się o p ie ra li, dn ia  4  ster 
dnia  1309 r. Gdy Łokietek chciał im za- 
p.acić umówioną cenę za udzieloną pomoc, 
by Pomorze od nich odebrać, zażądali 
jakby na urągow isko, sum tak  olbrzymich* 
jakich  wówczas n ik t nie posiadał i w ypła' 
cić nie mógł W  ciągu r. 1309 cały kraj 
zrabowali i podbili K rzyżacy, Brandenbur 
czykom się opłacili, i w tymże roku wiel
ki m istrz Siegfried vou Feuchtw argen, prze
niósł swą stolicę z Wenecji do Malborga 
nad B ałtyk. Ta nikczemna zdrada K rzyża
ków, była początkiem tych srogich walk, 
k tó re  P olska z Zakonem to c z y ła , była za 
wiązkiem owegu księztwa pruskiego, które 
w ciele Polski wyrosło, by się zmienić w 
jej niszczyciela.

Arcyksiężę Salwator w powrocie z W ie
dnia do Lwowa, przejechał wczoraj wie 
czorem przbz K raków , przyjmowany ni 
dworcu przez zastępcę delegata, hr. Sta 
rzeńskiego, kom isarza starostw a, i przez 
radcę policji, Kaisera.

x Arcybiskup Feliński baw i w naszem  
mieście w p rzejeździe  do Zakopanego 

N aooieństw c żałobne r a  duszę śp . S te 
fana  h r . S tadn ick iego , odbyło się w czora 
o godzin ie  9 rano, w kościele św . B a rb a ry , 
jak o  w dzień p rzew iezien ia  zw łok z Odessy 
do grobów  rodzinnych . Mszę św . odpraw ił 
ks. re k to r  G ołaszew ski, otoczony licznym  
k le rem . Na nabożeństw o p rzyby ło  liczne 
grono  p rzy jació ł i znajom ych zm arłego  

P- Kazimierz Bartoszewicz, znakom ity  
hum orysta  i re d a k to r  K rakusa, w yjechał 
p rzedw czora j do Szczaw nicy.

Komendant kOrpU8U, jen e ra ł Ki .ega, L 
m er, w czoraj rano  w yjechał do C ieszyna 
do Ołomuńca.

Radca z ministorstwa spraw wewnę 
trznych, Sperk, wczoraj rano przybył i 
W iednia do K ranow a, w sprawie w eteryna 
ryjnej.

Pomieszczenie szkół ludowych. Pom i

zgłaszanie się osób mających chęć wy
dzierżawić swe domy na lokale potrzeone 
dla szkół średnich Indowych, dotąd nie 
zgłoszono się ani z jedną ofertą. Sprawa 
dzierżawy wyżej wymienionych lokalów 
je st bardzo pilną i bardzo k ió tk i term in 
pozostaje do przeniesienia szkół. Mający 
więc odpowiednie domy, raczą jak  najspie
szniej swe oferty  wnosić do sekcji szkol 
nej m agistratu . — Do wydzierżawienia 
potrzebne są dwa duże domy.

Krakowska Kongregacja kupiecka od 
była posiedzenie dnia 31 lipca pod pize- 
wodnictwem p. H enryka Schw arza: Po za
jęciu miejsc przez pp. członków Kon
gregacji, przedstaw ił p. Schwarz zgrom a
dzeniu nowo wpisanych członków.

N astępnie odczytał sek retarz protokół z 
ostatniego posiedzenia, jak  również proto
kół z odebrania ksiąg kasowych i podrę- 
Cłnego fuuduszu od p. S tanisław a Goebla, 
Diata ś. p. zm arłego Jerzego  Goebla, skar 
bnika Kongregacji a oddania takowych do 
kasy ogniotrw ałej, u p. W ładysław a F i
schera ulokowanej. Poczem p. Schwarz wy
jaśn ił zgromadzonym członkom przebieg z 
dokonania tej czynności.

W  dalszym ciągu uchwalono na wniosek 
Schwarza wydać p. Paulin ie Goeblowej 

jej kiedyś praw naDywców, lub spadko 
bierców absolutorium z zarządu kasy kon- 
gregacyjnej przez ś. p. Jerzego Goebla, 
małżonka paui Pauliny Goeblowej, aż po 
dzień śmierci dnia 26 kw ietnia b r. pro
wadzonej, z wyrażeniem prawdziwego nzna- 
nia za um iejętne, gorliw e i bezinteresowne 
zarządzanie funduszami K ongregacji.

Na zaproszenie prezydjum m agistratu 
m iasta Krakowa, wybrano dwóch delegatów 
z grona Kongregacji a mianowicie pp.: Ja- 
kóba Barberowskicgo i d ra H enryka Fein- 
iucha, do ankiety w skutek mającej nastąpić 
rew izji instrukcji m agistratu  o przechow y
waniu i sprzedaży płynćw łatw o zapalnych 
w obrębie m. Krakowa.

Poczem odczytano resk ryp t m inisterstw a 
h an d lu , dotyczący ulepszenia stosunków 
przy ekspedycji towarów w tutejszym  c. k, 
głównym urzędzie cłowym.

W tym  przedmiocie pow stała dłuższa dy
skusja, w której niektórzy z członków u- 
trzym yw ali, że pcmimo ulepszonych sto
sunków i nowo zaprowadzonych odsyłek 
towarów z poczty do domów, będą woleli 
sami tow ary na cle ekspedjować i takowe 
opłacać, bo zdarza się czasem, że jeden i 
ten sam tow ar pod różną opłatę podciąga
ny bywa.

W  końcu uchw alon o u d z ie lić  podupadłej 
w dow ie po zm arłym  czło n k u  k o n g reg a cy j-  
nym , do ud zie lo n eg o  ju ż  w ty m  toku w spar
cia  w k w o cie  50 z łr .,  d a lsze  w sp arcie  w 
kw ocie  2 0  z łr .

Namiestnictwo poleciło, ażeby na ko
lei północnej cesarza Ferdynanda, ustano
wiono tymczasowo stację Chrzanów, jako 
stację do ładowania przeżuwaczów oraz m ię
sa surowego.

Budownictwo miej*skie, w skutek zapa
dłej uchwały m agistratu , będzie odtąd w y
dawać opinj e, co do kolorów fasad, a w szcze
gólności czuwać będzie, aby używano kolo
rów dla oka ludzkiego przyjemnych i ła 
godnych.

Ze sportu, w  przejeździe do P ra g i ze 
Lwowa, pp. S K. i L. W. członkowie k lu 
bu cyklistów, przybyli o godzinie 7 rano 
do Krakowa na bicyklach, zkąd w środę 
rano puszczają się w dalszą podróż. W y
jechali ze Lwowa w piątek 31 lipna o go
dzinie 5 po południu, nocowali w Ja ro sła 
wiu, drugi nocleg w Dębiny, z powodu 
gwałtownego wichru, musieli się zatrzym ać 
w P ilźnie przez kilka godzin, zkąd pod 
wieczór w yruszyli do Tarnow a, a następnie 
po krótkim  wypoczynku, nocą puścili się 
do K rakow a dokąd przybyli zdrowo i we
soło dnia wczorajszego.

Próba z granatami gaszącemi pożar, 
nie powiodła się tak , jak  pierwszym razem, 
z powodu źle urządzonego ogniska. Szyny, 
służące do rozbicia g ranatu  położono nie 
od spodu ognia lecz na wierzchu, przez co 
uniemożebuiało się wprowadzenie płynn, 
w ytwarzającego gaz, służący do stłumienia 
pożaru, do spodu ognia. Osoby zebrane w 
dziedzińcu gmachu S traży ogniowej, w ce
lu przekonania się o skuteczności wynalaz
ku, rozeszły się, prosząc wynalazcę p. puł
kownika Wysockiego, o urządzenie jeszcze 
jednej próby. Po opuszczeniu znaczniejszej 
części osób przybyłych na próbę, urządził 

W ysocki w obec pozostałych kilkuuastu  
osób drugą próbę. W  środku ogniska znaj
dował się kamień, o k tóry  rozbiła się bom 
ba, gasząc ogień w jednej chwili W y n a
lazca granatów  postanowił w przyszłym  ty 
godniu urządzić trzecią p ró b ę , w czasie 
k tórej za pomocą granatów , będą gaszone 
większe i mniejsze o g n isk a , składające się 
z różnych materjałów  palnych.

Majówka Żydowska. Onegdaj w ybrała
się  znaczna liczba osób wyznania mojże- 
szowego na majówkę, —  p rz e p ra sz a m ... 
sierpniówkę . na Panieńskie Skały. P o 
goda sprzyjała , program  zabawy był obfity, 
więc i wycieczka się udała. Na pierwszą 
część program u składały się tańce. Sunięto 
więc do dam, utworzono rond , i poczęto 
hasać na traw niku. Najwspanialszym  był 
kadryl, do którego stanęło przeszło 40 par 
aranżerem  był jak iś wysoki, z rudemi pej 
sami jegomość, nie mający widocznie d o n a  
tecznej znajomości porządku owego tańca, 
bo zam iast figury pierw szej, wykonano fi
gurę p ią tą , a zam iast drugiej sz ó s tą , w 
miejsce zaś trzeciej pierwszą. W śród ta n  
ców powstało zamieszanie, zdetronizowano 
wysokiego aranżera, a  na jego miejce obra
no drugiego, i poczęto tańczyć na nowo. 
Za dużo jednak było osób nie znających 
kadryla, i pomimo doskonałej a głośnej ko
mendy, w miejsce odpowiednich fignr, tań 
czono walca i m azura a tempo di „M aju- 
fes“ . A ranżer machnął ręką, nz*iS ł kadryl 
za skończony, i wśród braw i śmiechu, 
przystąpiono do tomboli. Fantów  była oh 
fitość, zwłaszcza oryginalnych j a k : motek
szpagatu, pióra do p isan ia , grzebyczki do 
czesania, lecz nawet był do w ygrauia czy
sty  b lankiet na weksel. Po ukończonej tom
boli nastąp iła  licytacja albumu , wartości o 
z łr. (że też gdzie są żydzi, tam się bez li
cytacji obejść nie może). L ic y ta c ję . ..  u lu 
bione zatrudnienie żydów, przyjęto ogól 
nem brawem. Rozpoczęto więc licytować 
album od 1  złr. 50 cnt., a skończono na 
17 złr. i 30 centach. Szczęśliwy nabywca 
przypatrzyw szy się bliżej nabytej rzeczy

swych tow arzyszy, że go oszukali przez 
zbytnie wygórowanie ceny. P ro testy  jednak 
nic nie pomogły, i średniego w zrostu żydek 
musiał 17 złr. zapłacić za album, dogadu
jąc ty lko  sobie, że „tak i geszeft, a żaden 
geszeft, to są dwa żadue geszefty". O 
zmierzchu wrócono do m iasta przy dźwię
kach m arsza Ponieważ jednak muzyka trzy  
mała się zbytnio tem pa, poproszono kapel- 
m iu rza , zeby marsza grano wolniej, bo p a 
nie takiem pospiesznem tempem zanadto się 
męczą. I . . .  grano marsza, przypom inają
cego chwilę przejścia żydów przez morze 
Czerwone. —  Głośne, trzykro tne „W iw at", 
w ykrzyknięte przed rogatką w olską, z a 
kończyło tę wesołą zabawę.

Ze stacji ratunkowej, w  duiu wczoraj, 
szym o godzinie trzeciej po poiudniu zawe 
zwano pomocy S traży ratunkow ej do ko
biety, leżącej w polu na murawie za w ar
szawską rogatką . Pogotowie przybywszy 
bezzwłocznie na miejsce zastało kobietę 
Agnieszkę Koziołek, la t 39 liczącą, rodem 
z Zabierzowa, w pierwszym okresie porodo
wym. Kobieta ta , od k ilku  miesięcy wdo
wa, przybyła do P rądn ika na żniwa, w ce
lu zarobku ze swym czteroletnim  synkiem 
i podczas pracy uległa nagle niemocy. Z o
stającą w polu bez wszelkiej opieki, zawio
zła s traż  ratunkow a do szpitala św. Łaza
rza jeszcze przed przyjściem na św iat no 
wego obywatela, chłopca zaś oddała pod 
opiekę policji.

Krew zwierzęca. W czoraj w połuduie 
przyglądali się przechodnie na ulicach, cią
gnących się od rzeźni miejskiej, aż do 
końca ulicjr W olskiej, strum ieniowi k rw i, 
na bruku ulicznym, wysnuwąjąc z onego 
„corpus delicti" różne cienawe domysły. 
Tymczasem, krew  powyższa była zw ykłą 
zwierzęcą, k tó rą  właściciele ogrodów naby
wają do reparacji terenu  kręgieln i. Ponie
waż krew  znajdowała się w dziurawej 
beczce, więc ztąd  skropienie ulicy W s trę 
tny to coprawda widok i zarząd rzeźni 
miejskiej, powinien zwracać baczną uwagę 
na naczynia, służące do przewożenia.

Wyrodny syn. Stanisław  Cichy, wyrobnik 
m u ra rsk i, zam ieszkały przy rodzicach na 
Zw ieizyńcu, uniesiony gniewem, wyuikłym 
w czasie kłótni, rzucił się na swego ojca 
Michała i pobił go nielitościwie. W yrodne
go syna aresztow ała policja i odstaw iła do 
sądu karnego.

-  o P « c ^  ^ Ą  *na kom itet zaba_wowy

Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
,ii zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

k a a y a tn ią jiz ta i M i n k a m i

Ze Swoszowic p isz , n a m : Na sezon 
bieżący przybyło do Swoszowic znacznie 
więcej osób, niż la t poprzednich. Z  jednej 
strony  przyczyniła się do tego zapobiegli
wość właścicieli, k tórzy  odrestaurowawszy 
zakład kąpielowy i łazienki, nczynili wszy
stko, co ty lko możliwe, aby liczniejszym 
gościom pobyt ułatw ić i uprzyjemnić. Z d ru
giej strony wpłynęła na zwiększenie fre 
kwencji ta  dla kuracjuszów nader ważna 
okoliczność, że główne źródło siarczane 
w Swoszowicach je s t w tym  roku obfitsze 
i więcej zaw iera siark i. K ilka też osób, bar
dzo ciężko chorych, przyszło w krótkim  
czasie do zdrowia. Chorymi opiekuje się 
gorliw ie lekarz zdrojowy dr. Skrzyński, 
asysten t prof. dra Korczyńskiego. Pod wzglę
dem tow arzyskim  również zyskały Swoszo 
wice. W  niedzielę i czw artki na koncerta 
muzyki wojskowej spieszy zazwyczaj do 
Swoszowic m nostwo z osob Krakowa

Odbywają się tez próby do przedstaw ię 
nia am atorskiego, a po cichu układa się ró 
wnież k ilka wieczorków tańcującycb-

PRZYJECHALI do KRAnOWA

dnia 3 sierpnia.

Hotel pod „Różą": Juljan Dolniiki, profesor 
gimD. ze Lwowa; JaD Frydrych, profesor ze Lwo 
wa; Michał Malicki z żoną, z guberni Kaliskiej; 
Ferdynand Więckowski, właścici 1 apteki, z iońą, 
z Warszawy; Stanisław Pliszewski, z żoną, z Raj 
dy-Pubiański^j; D. M. Siengalewicz z Lublina; 
Feliks Zeiubrzuski, adwokat, z córką z Miechowa; 
Aleksander Bobrowski, prezes sądu “okręgowego 
z Lubiina; Jadwiga Arkuszewska i  Warszawy; 
jan  Skubliński, i  żoną, ze Lwowa; Niesiołowski, 
c. k. porucznik z Jarosławia.

Ostatnia poczta.

odznakach pułkowych. Z resztą ju ż  ze s tro 
ny gminy są szkody nadzw yczaj nizko 
taksowane, a cóż dopiero kom isja w ojsko
wa, k tóra zaledwie w k ilka tygodn i po 
zawiadom ieniu zjawia się w polu, daje za 
w ynagrodzenie? Nie w arto naw et o tern 
wspominać ?

, W obec tych od la t n ilk n , od wiosny 
do późnej piaw ie jesieni codzień pow ta
rzających się nadużyć, widzi się zarząd 
K ółka rolniczego zniewolonym na tej d ro 
dze, zwrócić się do naczelnej władzy woj 
skowej z prośbą o w y d a n i e  s u r o w e 
g o  n a k a z u  przełożonym oddziałów  w szy
stkich trzech gatunków  oroni, aby szano
wali mienie biednego rolnika, który w p o 
cie czoła i bez w ytchnienia praw ie praco
wać musi, by mógł wyżywić siib ie , a do 
tego opłacić tak  wysokie p o d a tk i , z k tó 
rych większa część na utrzym anie wojska 
przeznaczona".

W i e d e ń  3 sierpnia. B udap . Corresp. 
podaje następujący program  podróży ce
sarza Franciszka Józeia  na czas m ane
wrów jesiennych : D nia 29-go sierpnia ce 
sarz z wielką, św itą wyjedzie z W iednia 
do Cilli, gdzie zam ieszka w zam ku ; dnia 
30-go b. m. przyjm ować będzie deputacje 
ludności i w ładze, dnia 31-go sierpnia i 
1 -go września obecny będzie na końco
wych ćwiczeniach 3-go korpusu arm ji 
W ieczorem  dnia 1-go września odjedz le 
cesarz z Cilli i przez W iedeń uda się do 
Scbwarzenau na wielkie manewry pod 
W aidhofen nad T ayą 2-go i 8 -go korpu
sów, którem i dowodzić będą: arcyksiążę 
A lbrecht i szef generalnego sztabu, von 
Beck. O ba korpusy wzmocnione będą wię- 
kszemi oddziałami kaw alerji i obrony k ra 
jowej, tak , że ogólna liczba uczestniczą
cych wyniesie 70.000 ludzi.

M anewry te  potrw ają od 2-go aż do 7-go 
września w łącznie, i obecni na nich będą 
cesarz W ilhelm , król A lbert sask i i p ra 
wie wszyscy arcyksi^ ięta . O baj cesarze i 
król saoki zam ieszkają w Schw arzenau, 
zam ku barona W idm ana. W ieozorem 7 
w rześnia, uda się cesarz F ranciszek  J ó 
zef do Galgocz, i zam ieszka w zam ku hr. 
E rd ó d y ; tam że przyjm ować będzie 8  
września deputacje, a 9 , 10 i 11 w rześnia 
obecny będzie na m anew rach 5-go kor
pusu arm ji, pom iędzy Galgocz a A ranyos 
M aroth.

12 września uda się Cesarz przez Bu 
dapeszt do Besztercze, gdzie 13 go przy j
mować będzie deputacje, a 14, 15 i 16 
obecny będzie na m anew rach 1 2  korpusu 
arm ji, między Besztercze a S zaszregen ; 
16 września uda się cesarz do T em esvaru , 
gdzie zam ieszka u b iskupa D essew lfy^go, 
a  następnie zwiedzać będzie wystawę.

K o p e n h a g a  3 sierpnia. T utejsze N a 
tional T idende ,  inform owane podobno 
przez sfery blizkie królowej Luizy, u trzy 
m u ją , że znowu wzmogło się praw dopo
dobieństw o wojny.

A t e n y  3 sierpnia. W iadom ości n ad 
chodzące z K re ty , w skazują, że niepokoje 
na wyspie trw ają  w dalszym  ciągu. N ie 
bezpieczeństwo pow iększa okoliczność) że 
liczbę wojska w ostatn im  czasie na wyspie 
zmniejszono. G dy gubernator- D żew at ba
sza, na prośby  luJuości obrześcijańskiej i 
za la d ą  konsulów  udał się tem i dniam i do 
I le rak lio n u , aby zarządzić środk i zaradcze 
przeciwko grom adnem u napływow i m uzuł
m anów do tego dotąd spokojuego m iasta , 
przybito ze strony  ludności tureckiej p ła 
ta ły  podburzające przeciwko niemu. Z tego 
względu angielska eskadra złożona z 6  o- 
krętów  pancernych, pozostanie jeszcze na 
wodach tu recko-greck ich , az do uspokoję 
nia się um ysłów  na Krecie.

Paryż 4 sierpnia. M in ister R ibot o- 
trzym ał w iadom ość ze źródła urzędowego, 
że król serbsk i przybędzie „ircognito" 
do P aryża około 13 sierpnia i tam  zaba
wi dw a tygodnie.

lira ta nie się Francuzów 
z Rosjanami.

Cherbourg 4  sierpnia. M er p rzy jm u
ją c  oficjalnie oficerów losy jsk iej, am ery 
kańsk iej i greckiej m arynark i, wspom niał
0 przyjęciu , jak iego  doznaje francuzka e- 
sk ad ra  w K ro n sz tad z ie ,k tó re  zarazem  św iad
czy o przyjaźni francuzko-rosyjsL iej. K o- 
m e n d in t s ta tk u  „A dm irał K orniłow " o- 
św iadczył, że powróciwszy do ojczyzny, 
będą opow iadać o sym patji F rancji ku 
Rosji.

Cherbourg 4 sierpnia. N a bankiecie, 
k tóry  dano z pow odu obecności obcych 
m arynarzy, deputow any C herbourga, P a n  
neville, wyraził w toaście przekonanie, że 
w przyszłej wojnie pó jdą  F ran cu z i z R o 
sjanam i ręka w .ękę.

Cherbourg 4 sierpnia. N a bankiecie, 
danym  przez robotników  portow ych m ary
narzom rosyjskim  i g reck im , urządzono 
entuzjastyczną owację. R obotn icy  na rę 
kach nosili kom endanta s ta tk u  A leksiew a
1 wręczyli m u bukiet.

Przymierza.
Londyn 4 sierpnia. Times u trzym uje, 

że car zatw ierdził podpisaną przez C arn o 
ta  i m inistrów  francuzkich relację w sp ra
wie francuzko-rosyjokiego przym ierza od 
pornego. Relację podpisali podczas posie
dzenia gabinetu m in istrow ie. G iers, W an- 
now ski i W iszniegradzki.

Białogród 4 sierpnia. Małe Novine p i
szą o projekcie przym ierza państw  ba ł
kańskich, że pro jek t ten n igdy p rzepro 
wadzonym być nie może, ponieważ na su 
prem ację jednego  państw a nad drugiem , 
uigdyby żadno z państw  bałkańsk ich  się 
nie zgodziło. Tow arzystw o, k tóre pracuje 
nad zawiązauiem stosunków  przyjacielskich 
między państw am i bałkańskiom i, zwołuje 
zebranie w Jagodynie na dzień 26 sier
pnia.

Katastrofa.
S a lc b u r g  4 sierpnia. Parow iec „ E . '9a- 

b e th “ najechał na jeziorze Abersee czółno, 
w którem  się znajdow ał dr. G ruber z 
W olfgangu i przewoźnik. O baj utopili się ; 
zwłok przewoźn.ka dotąd  nie znale-

Sfcargi rolników.
L w ó w  3 sierpnia. D zienn ik  Polski z a 

m ieszcza następujące pism o nadesłane od 
zarządu K ółka rolniczego w H olosku W iel- 
k ie m :

„N ie mogąc zw ykłą drogą osiągnąć za
łatw ienia próśb naszych, m usim y za po 
średnictw em  pism  miejscowych udać się 
do odnośnej władzy w ojskow ej, by ze
chciała podległym sobie kom endantom  po
lecić przestrzeganie zakazu niszczenia pól 
zasianych.

„W  czasie, kiedy był kom enderującym  
hr, N eipperg, k a ż d y  w o j s k o w y  był 
surowo karany, jeżeli szedł przez zboża, m a
jąc  do użytku ścieżki i miedze, dziś dzieje 
się n iestety przeciwnie, naw et przy m a
łych ćw iczeniach, całe oddziały przechodzą 
przez zasiewy, niszcząc do reszty to , cze- 
gu sło ta  tegoroczna nie zniszczyła. G dy 
tydzień tem u oddział pułku, rekrutującego 
się z pow iatu lwowskiego, odbyw ał ćwi
czenia w okolicy B ołoska W iel. i Zamar- 
stynow a, można było widzieć, ja k  niektó
rzy  żołnierze ze łzam i w oczach musieli 
m aszerow ać własnemi i krew nych swych 
polami i tratow ać zboże, kartofle, ogrodo- 
wizny, groch, słowem każdy zasiew, jak i 
w drodze się znajdował.

_ »A wszakże wojsko m a na Z am arstyno- 
wie wynajęte g rnn ta  od gm iny m iasta 
Lw owa, k tó re , nie będąc zasiewanem i, ani 
obrabianem i, najlepiej nadają się do ćw i
czeń. U niknęłoby się w ten sposób bezce
lowego niszczenia cudzej w łasności, a tem 
sam em  mimowolnego podkopyw ania egzy
stencji i tak  ju ż  biednego rolnika. Zaża
lenia i prośby , wnoszone do wojskowych 
władz, nie odeo-izą żadnego sk u tk u , gdyż 
te władze żąda jr od gm in, by podaw ały 
w pewnym, nadzwyczaj k ró tk im  term inie, 
k tóre oddziały i którego pułku szkodę w y
rządziły, co je s t w prost niem ożebnem , oso 
bliwie d .a  w ieśniaka, nieznającego się na

ziono.

Morderstwo.
Celowlec 4 sierpnia. W  nocy z soboty 

na niedzielę został zam ordow any strażnik  
leśny N ikolini w m ieszkaniu swem przez 
den tystę  K ubow skiego. Zbrodnię popeł
niono z zazdrości, a spraw ca oddał się 
dobrow olnie w ręce spraw iedliw ości.

Położenie na Węgrzech.
Budapeszt 4 sierpnia. S ytuacja je s t  

bardzo naprężoną i potw ierdza się poglo 
ska, że m inister Szapary wyjedzie jn tro  
rano do Isch lu , ażeby cesarzowi p rzed sta 
wić obecny stan  rzeczy.

Budapeszt 4 sierpnia. Egyertes donosi, 
że sk ra jna  lewica postauow ila w dnin św. 
Szczepana, w którym  to  czasie do Pesztu 
przybyw ają tłum y ludu z dalekich okolic, 
urządzić wielką dem onstrację przeciw re
formie adm inistracji.

Stan zdrowia Wilhelma II.
B e r l in  4 sierpuia. Nordd. A lly . '/tg . 

donosi, że lekarz cesarza niem ieckiego, dr. 
L euthold  stw ierdził zm niejszenie się opu
chnięcia nogi, tak, że za k ilka dni zało
żonym będzie bandaż, nie przeszkadzający 
chodzeniu. S tan  zdrow ia cesarza je s t d o 
brym .

Podróże króla Aleksandra.
Petersburg 4 sierpnia. K ró l serbski 

przybył do Peterhofu ze swym orszakiem , 
gdzie go ua dworcu pow itał car A leksan
der i bawiący tam  wielcy książęta. Pow i
tanie było bardzo serdeczne. N a dworcu 
ustawiono straż honorową i przedstawiono 
królowi deputację tutejszej kolon]’ serb
skiej. Z dw orca udał się król serbski w 
jednym  powozie z carem do petersbursk ie
go pałacu, gdzie gościa pow itała carowa i 
wielkie księżne. W ieczorem przybył do 
Peterhofu król grecki z córką ks. M arją. 
O biad fam ilijny odbył się w W ielsim  p a 
łacu.

Petersburg 4 sierpnia. Journa l de S t. 
Peter&bourg w ita w serdecznych słowach 
przybycie króla serbskiego. Rosja m łode
mu królow i okazuje najszczersze sym patje 
od chw ili jego w stąpienia na tron i życzy 
Serbji szczęścia i powodzenia, śledząc za
razem życzliwie wszelkie kroki rządu serb
skiego, w spraw ie ekonomicznego i m oral
nego rozwoju kraju  W  powitaniu, jakiego 
król doznał od  rosyjskiego ludu, leży wy
raz uczuć Rosji i życzeń, aby państwo 
serbskie pod rządam i dostojnego gościa 
cara kw itnęło i pom yśbće się rozwi-
j a l o . f l  . . .

Podobne artyku ły  zamieszczają inne 
dzienniki rosyjskie. __________

Wiedeń 4 sierpnia. M in isterstw o woj
ny rozporządziło w porozum ieniu z m in i
sterstw em  obrony krajow ej, że od 1  wrze 
śnią 'w olno będzie ochotnikom  jed n o ro 
cznym farm aceutom  służyć wojskowo nie- 
tylko w takich m iastach , w których są 
wielkie garnizonow e Jazarety, ale i w ta 
kich, gdzie się zn a jd jją  garnizonow e szpi
tale.

W ie d e ń  4  sierpnia. Po k ilku  latach m il
czenia, dali o sobie znak życia wiedeńscy 
anarchiści, rozrzuciw szy po przedm ieściach 
odezwy podburzające. A natchiści użyli po 
raz pierwszy innego sposobu rozszerzania 
swych pism , bo je  rozdali dzieciom szkol
nym , dając zarazem  każdćm u po 1 0  cn! 
z tą  w skazów ką, żeby robotn .o m , wy
chodzącym z fabryk, odezwy wręczały. P o 
licja uwięziła w skutek tego wiele dzieci.

W iedeń 4 sierpnia. Y atcrland  referując 
o serdecznem  pow itaniu Bułgarów^ w P ra 
dze, stw ierdza, że do w skazó ..k i Naro- 
dnich L is tó w , k tóre radziły gości bułgar
sk ich  przyjąć obojętnie, aby serdecznem  
ich powitaniem  nie zrazić R osji, publicz
ność czeska się nie zastosowała.

B u d a p e s z t  4 sierpnia. P ierw szy b a ta- 
ljon piechoty bośniackiej przybył tu  i nda 
się na miejsce przeznaczenia do P ilis- 
Czaby.

M o n a c h jn in  4 sierpnia. K siąże F erd y - 
uand i księżna K lem entyna wrócili z od
wiedzin u cesarzowej austrjaoki; j .  K siąże 
F erdynand  udał się do Bayrenthu.

Go urdon 4 sierpnia. N a uczcie^ danej 
z okazji o tw arcia koleji żelaznej do C ahors, 
toastow ał jenerał W arnet, kom endant X V I I  
korpusu na pom yślność arm ji. Jen era ł za
znaczył, że arm ja francuzka znajduje się 
dziś na wysokości zadania i że o tern wie 
św iat cały. N ajpiękniejszym  hołdem  dla 
odrodzonej armji francuzkiej jest przyjęcie 
floty w K ronsztacie , w którem  F rancuzi 
w idzą dowód szacunku E uropy  dla F ran cji. 
N astępstw em  tego przyjęcia jest też okoli
czność, że A nglja sta ra się o zaszczyt po
dobnych odwiedzin i przygotow uje w spa
niałe przyjęcie flocie powracającej z K ron - 
sz tatu , mające rywalizować z przyjęciem, 
jakiego doznała flota ze strony rosyjskiej. 
Dziś więc może F ran c ja  z dum ą powie
dzieć, że odzyskała swe dawne stanow i-

8 B u k a r e s z t  4 sierpnia. Senator P ony 
został mianowany m inistrem  ośw iaty w 
miejsce Teodoreska. , T

Londyn 4 sierpnia Do D aily  News 
donoszą.'że  w P ortm outh  czynią przygo
tow anie na wielką skalę dl. przyjęcia flo
ty  francuzkiej. Królowa przyjm ie oficerów 
m arynark i w Osborne.

wi pokupu za granicą, gdyż w Pradze od
będzie się od 20 do 30 września b. r. wy- 
stówa chm ielarska, na k tó rą  zjadą się kon
sumenci i kupcy z całego św iata, a w szcze
gólności także z sąsiedniej B aw arji, gdzie 
tego roku wobec zżółknienia liści nib świe
tne sobie rokują nadzieje.

W  interesie krajow ej produkcji i pro
ducentów życzyćby sobie należafo, aby o- 
kólnik kom itetu T ow arzystw a rolniczego 
krakow skiego, wystosowany do producen
tów chmielu, a wzywający do jak najlicz
niejszego udziału w w ystawie chmielar- 
skiej, odniosł jak  najlepszy skutek.

* Spółce am erykańskiej „P erk in s &  C .“ 
posłużył , szczęście, w szynie ich bowiem w 
Seńkowy położonej try s ła  nafta bardzo ob
ficie W pobliżu tejże samej miejscowości, 
w szybie będącym własnością pp Brzozow
skich i spółki, dokopano się w niespełna 
2 0 0  metrów głębokości ropy, zawierającej 
2 5 ^  parafiny, k tóra natychm iast po w y
dobycia tężeje.

* W  Księztwie Poznańskiem  skarżą się 
rolnicy na zły stan  ż y t a , pszenica na
tom iast je s t w wieln miejscack wcale 
dobra.

* F rancja doznała bardzo przyjemnego 
zaw odu; zbiory bowiem okazują się lepszo 
mi, niż się z początku zdawało. P rzew i
dyw any więc znaczny deficyt ograniczy 
się ty lko do 35 miljonów hektolitrów .

* Zasiew y w A nglji są lepsze , aniżeli 
się z początkiem wiosny spodziewano. Nie 
można a to li tych zbiorów inaczej nazwać, 
jak miernemi

* Z Rosji i K rólestw a Polskiego w y
wieziono od 1  stycznia do 1 1  lipca b. r. 
za granicę następującą ilość pudów :

Z Odessy .
Z Libaw y . .
Z W ierzbułowa . 
Z Grajowa . .
Z  Mławy . . .
Z Nieszawy . .
Z A leksandrow a. 
Z Sosnowic .
Z W ołoczysk

44.895.000
22.269.000 

762.000
4 .686 .000
3.011 .000
1.192.000
1.928.000
2.451.000 

854 000

Ogółem zatem  wywieziono przez w szj - 
stk ie kom ory celne 193,570.000 pudów.

* D la oiiast 2  i 3 kategorji w Rosji ozna
czony został podatek kw aterunkow y w s to 
sunku 1 0 % podatku podymnego, dla m iaii 
4 kategorji w ilości 50%  tegoż podatku. 
Przem ysłow cy i handlujący opłacają 30%  
czystego dochodu, ziemianie zaś 9 i pół 
proceutu w stosunku do głównego podatkn 
grnn tow ugi , z osad ściąga się 5 2 — 62 kop. 
od osoby.

* Uprawa chmielu w Galicji. Mimo nie
zbyt sprzyjającej pogody, dość pięknie za
powiadają się zbiory chmielu w Galicji, 
gdyż g rady , które nawiedziły wiele plan 
tacyj —  spadły jeszcze przed zakw itn ię
ciem chmielu, nie przynosząc tej roślinie 
innej szkody — nad tę , że zbiór opóźni się 
nieco.

T eraz właśnie otw iera się korzystna  spo 
sobność wyrobienia galicyjskiem u chmielo-

W iedeń  1  sierpnia.

G iełda zbotowa. Pszenica na jesień 
9*72— 9 .7 5 , na wiosaę 10.17— 10.20; ży
to na jesień 8 .96— 8 .9 9 , na wiosnę 9.26 
do 9 .29, owies na jesień 5.88— 5.91, na 
wiosnę 6.16— 6.19 , kukurydza sierpień — 
wrzesień 6.17— 6 .2 0 ; nowa 5.60 do 5.63 ; 
rzepak nowy 15.55 15.65 z ł r ,  na s ty 
c z e ń - lu ty  15.95— 16.10, sp iry tus kont. 
zaraz 17.75 — 17.8 7 J/i-

Rozkład jazdy
p  o  o  i  ą  g ó  w  o s o b o w y c h ,  

w Krakowie 
wałuy od 1-go czerwca 1891 roku

Czas krakowski.
Odohodaą b Krakowa.

R a n o .
g o d i.  mim.

Do Wiednia, o s o b o w y ..................................... 6 67
„ „ k u r j e m k i .....................................7

Do Lwowa mięsiany.............................................6 17
„ k n ije rsk i...............................................8  O n

„ osobow y............................................. 10 60
Do BoDarfi. m ię s z a n y .....................................9 87
Do Lundenburga i Wiednia osobowy . . 9 49
Do Wieliczki, m ię sz a n y ........................... I I  41
Do Warszawy, osobow y .....................................6 60

„ »   9 49

Po południu.
Do Bonarki i Oświęc.ma, Bobowy .
Do Wiedoia, o s o b o w y ...........................
„ „ k n i j e r s k i ...........................

Do Warszawy i Oświęcima, osobowy .
Do Bonarki, mięsińoy.....................
De Lwowa, osobow y....................................
Do Krzeszowic (w każdą niedzielę i święto) 
Do Tarnowa ...............................................

g o d *.  m i m .  
. 8 87
. S 
. 9 
. 6

97
69
67 
17 
41

68 
19

Prwyoliodi

Z Bonarki mięszany

«*% do Kraskowa,
Rano.

god*. min
6

10
84
69
84
27
47

S
47

Ze Lwowa o s o b o w y ......................................... 6
Z Ośw<ęoima osodo y .....................................7
Z Wiednia p o ś p ie s z n y .....................................7
Z Wiednia o s o b o w y ....................................... 10
Z Warszawy pośpieszny.....................................7

Po południu.
gods. Balp

Z Bouark 'osobo ■ y ..........................................4 34
Z Wiednia ,  6

„ po-p .jszny ...........................................9
„ o s o b o w y ........................................ 10

Warszawy  ...............................................5
Ze Lwowa „ ................................

22 
Ot 
04 
88 
37 
04 
48 

.  ,
Z T a rn o w a ....................................................... p  18

 .................................... a
u .............................   6

p o sp ie szn y .................................... 9
Z Krzeszowio (w każdą niedzielę i święto) 8

NADESŁANE.

Pracownię moją
R O B Ó T  K O ŚC IEL N Y C H  I S,A1L0N0WYCH

1534(1-3) oraz
restauracyj uszkodzonych dawnych 
ornatów — makat — pasów słnckicL— 
szalów — dywanów, jak i wszelkich 
haltow, monogramó w, herbón, zlotem, 

srebrem, jedwabiem i perłami,
istniejącą dotąd przy ul. Krupniczej 1 4  

przeniosłam w ul. iw . Anny, I. 5, II p.

Emllja Pjfiyntofska,

w Krakowie, R yn ek 1 .  3 0 .  ig/ĘT Zlecenia 
z  prowincji uskutecznia się odw rotną pocztą be/, d *
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n i f n ^ j o  |  Pianino czarne, nowe, ma- 
■ ło używ ane, zaraz do sprze

dania, u'. Wiślna I. 9, II, p.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cut., tłustym druki-m 

5 crt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 o uf.
N a u k a  i wychowanie.

Lekcje języka niemie
ckiego, oraz konwersa-
p ' i  nilziela7'pedagog z k ilko le tm ą p ra - 

'£ktyk% . Adr. w  A dm inistracji „Kur- 
je ra .P o lsk iego". 23i(29-?)

Ukończony gimnazjasta
(z m atu rą , p rzygotow uje do egzaminów 
w stępnych i popraw czych. W miejscn 
lub na p"Owincjl. Wiadomość w  Admini
s tra c ji „K nrjera  Polskiego*. )-2s(5 5)

Posady i prace.
P r 9 n r i l 7 i l 9  Paryżanka z dnorym 
I I C l l I u L 1-' ■ t a ,  akcentem , posznknje
m iejsca do kon w ersacji lub też  do uan- 
k l języka  francnzklego. B liższa w iado
mość pod ad r  : K raków , n l. Łobzow ska 
1. 2, p a r te r . 340( .4-?)

249.5-5)

Pip. LI angielsk i Nr. 52, nżyw any 
D IU T  Ul bardzo dobrym stanie, za raz  
do S jTLadania za bardzo przystępną ce 
nę. W iadomość: Szew ska 1. 7. III. piętro 
od 11 rano do 6 w ieczór.

P i u / n i m  duża* . 9klePl0Iia> głęboka 
r i W I l I w C l  do najęcia. Wiadomość w
domn pod 1. 871 nl. F lo rjańska w  kan
to rze  fabr. cykorji. 339(3-3)

Młoda osoba F ró b liw sk l^ ży czy
sobie przy jąć  miejsce na  w si lnb do ką
piel. Hoże tak że  zająć się gospodarstwem  
domowem. A dres: T. S. ulica  Poselska 
Hr. 15. 301(6 2-?)

K i li< 9lflP posznknje posady pisarza 
IhC IW C tID I , p ryw atnego , Adres: M. 
A. n p. M arkow icza w  Mościskach.

w si-
.  _ le

w iek i. dośw iadczony długoletnią p ra k ty 
ką w  postępowych gospodarstw ach, tn
1 za  g ran icą, posznknje dla n iep rzew i
dzianych  okoliczności w  w iększym  sk a r
bie posady. A dres: J. N. Oficjalista p ry 
w a tn y  post. rest. Tarnobrzeg. 304(6-6)

Doniesienia rozmaite
G rottgera  do na
bycia w  księgarni

293(60-?;

Oficjalista prywatny,

„W arszawa"
Gebethnera 1 spółki.

M p h l p  t. J- szara, komoda i sofa z po 
I I I C U i o  wodu w y ja z jn  sa do sprzeda 
n ia, nl. G arbarska 12, I. p . Ł 3334(26-?)

Fortepiany przegrane Hofbancra 
i S treichera  są do 

sprzedania w  składzie fortepianów  B. 
nabryclsk ie j, K raków , Rynek, K rzyszto- 
fo r j. 332(26 ?)

Dom parterowy, m nrow any 
tynkiem  k ry  

ty , z oficyną i ogródkiem z w olnej rek i 
do sprzedanla. W Podgórzn nllca Kal- 
w a ry jsk a  Nr. 317.

S ł u r i p n ł n w  szkół średnlch. Prz y.i-O l U U t ś l l l U  W  mUje się, ta k  jak  w  la 
tach  poprzednich, oa stancję Opieka tro  
sk liw a, furtepian w domn, język  fi an- 
cnzki na żądanie. Wielopole 1. 10, I. p.

320(34 ?)

Lokale
P n l f f l i  dn^7 na I p ię trze , nmeblowany, 
r  UIV JJ z w iktem  nsłngą lnb też bez, 
je s t  każdego czasu do w ynajęcia, przy 
nl. Dłngiej 1. 47. 321(36-?)

P n k n i  fron t°w y  z nyżą, z
r u u u j  U U Ł y ,  meblami lnb bez me
bli, od sierpn ia  do w ynajęcia, ul. Sze 
w ska 1. 4, I p iętro , schody frontow e, 
d rzw i na praw o. .308(0 0 ?i

i ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

NOWINY RACIBORSKIE,
pism o poświęcone ludow i; 

wychodzą w Raciborzu, (Ratibor, Oberachlesien), 
co ś r o d ę  i s o b o t ę .  ish;*?)

-< Prenum erata w y n o s i 1 złr. kw artalnie. >
N O W IN Y  RACIBORSKIE

są redagowane w duchu czysto narodowym i dl.i tego 
zwalczają je Niemcy wazelkienó siłami

Od 20 lat we Lwowie w hotelu Zorza. 

Sprzedanych maszyn 1 9 . 0 0 0 .

W Y S Z Ł A  Z D R  U - K U

K A Z I M I E R Z A  TETMAJ ERA.
Skład główny 4 1 2 0 - ?)

w księgarni fi. Gebethnera i Spółki.

Nakładę księgarni K. Bartoszewicza
w yszedł najnow szy illn s trow any

Przewodnik po Krakowie
z dodaniem opisu okolic, licznych informacyj i 600 adresów  insty tucy j 1 osób 

zajm njących w ybitn iejsze S tanow iska nłożony przez

K. B a r t o s z e w i c z a .
W szystkie inne przew odniki jako  w ydane przed dziesięcin la ty  są p rze s ta rza łe

Cena egz. O O , cnt w  opraw ie w  płótno angielskie 8 5  cnt.
Dla nnlknięcia pomyłki należy w yraźn ie  żądać:

K. Bartoszewicza.
Przewodnika ułoioneoo przez

r* 17 1 -

POSZUKUJE S
do nabycia

BECZEK
z  nafty, smoły lub oleju. 26.112- > 

Zgłoszenia z podaniem ilości ce y  

przyjmuje

Zarząd gazów , w  K rakow ie.

W yłączny skład na całą G dicję i Bukowinę ^

| O M I E G O  CARBOLIEUil I
N \ uznanego jako najlepszy środek do impregnowania drzewa /  

i przeciwko wilgoci i tworzenia się grzyba }

M w  handlu W . K rzysztofow icza
W KRAKOWIE, A -  B 37 ist ( .-?) t y

Przy większym odbiorze cena zniżona na złr. 2 0
IO O  kilogr

z a

Teatry amatorski!
w yd aw ane pod red akcją  JÓZEFA HLIZlNSKIEGO

Dotychczas wyszły 

i są do nabycia we wszystkich księgarniaeli:
1. B r o ń .  n i e w i e ś c i a ,  kom edja w je

dnym  a k cie  p. B enedixa. 30 ent. 1503(29-?)
2. Z a  p o z w o l e n i e m  ł a s k a 

w a  p a . n i j  komedja w jednym akcie | 
p. E  Labiche i l)ela<*our. 30 cnt.

3 . Ł a p l k a  n a  m y s z y ,  kom edja w
jednym akcie p. Roseaux. 40 cnt.

4 P a r t j a  p i K i e t y .  40 cnt.
5- T a k i e  w s z y s t k i e ,  komedja w 

1 akcie K. Narrega 30 cnt.
Pod prasą: Monogram i Pozór w klasztorze.

© 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0
laciMT

f ‘ Materjaty historyczne'
(niedrukowane)

przeszło w 100 listach od roku 
’ 791 do 1863, a mianowicie. 
F r. Bacciardi&go, nadworne
go malarza Stan. Aug Po
niatowskiego; w listach rodziny 

LESSLÓW: 
ar-hitekty nadwornego tegoż 
króla, Józefa, budowniczego m. 
Warszawy i S tan isław a, adju- 
tanta  z r. 1831, oraz odpowie
dnie dokumenta — d o  

o d s t ą p i e n i a .  
Bliższa wi&doiiiość w Admi
nistracji „Kurjera Pol8k.“

Dla uczniów kształ
cących się w Kra

kowie.
M ieszkanie obszerne z w lktem  

(mleko św ieże i w  ogóle n ab ia ł od 
irłasnych  k rów  z poDllzkiego fol
w ark u ) obsłngą, opieką, korepetycją, 
czystem  pow ietrzem , w na jp iękn ie j
szej dztelniey m iasta, z widokiem 
na błonia i p a rk  Dra Jo rdana (miej
sce dziecinnych zabaw ) możn do
stać w  domn p rzy  nl. R etoryka 1. 1. 
vis a  vis gmachu Sokoła a podpisanej.

Ikar Ja Kraskuwska.

c!l(DLFięjc!MI3Ja®J3MartOISiaj5!)a;tJ(jEjaia.iaMaij

Przewodnik illustrowany j
po Pradze 1512(1-?) F

w y s 7. e 4 I n a k ł a d e m

J  K. Bartoszewicza w Krakowie.
|  Cena egzemplarza 5 0  cnt. ]

w i s ł a T ’
k w arta ln ik  geograficzno - etnograficzny

wychodzi rok V. w  Warszawie 
pod redakcją l>ra J . K a r ło w ic z
Rocznik składa się z czterech zeszy
tów, stanowiący tom duży o 1000 
stronnicach, w 8ce, z illustracjami, 

nutami, taklinami i mapami.
Prenumerata w Galicji na rocznik 
V (1891) wynosi rocznie 9 złr., pół

rocznie 4 złr. 50 cnt.
Poprzednie roczniki są także do na
bycia. Pena I (1887) 4 złr. 50 ent.; 

II, III i IV po 9 ztr.

Pod tążsamą redakcją wyohodzi

Biblioteka Wisły,
w której dotychczas wyszły nastę

pujące dzieła:
2. Lud okolic Żarek, S ewierza
1 Pilicy, jego zwyczaje, podania, 
gusta, pieśni, zahawy, przysło
wia, zebrał Michał hederowski,
2 tomy. 2 złr. 50 cnt.

3. 6. Powieści i opowiadania ludo
we z okolic Przasnysza, zebrał 
S t n isłric  Ghełcho rski, 2 tomy, 
1 złr. 85 ent.

4. Jagidne, wieś na Podlasiu, zarys 
etnograficzny, skreślił Zij<;m>in' 
M osleu-sla, z rysunkami. 1 złr. 

10 cnt
5. Z powieści i pieśni ró a!i bieski- 

dowvch zebrat Roman Z a M fc  
Mi 60 cnt.

7. Medycyna i przesądy lecznicze
ludu polskiego;-  opracował l*r. 
Mni-Ąin uM n  la. 1 złr. 10 cnt. 

Kobieta w pieśni ludowej, napi
sała Kazimiera Skrzyń  Tut. 60 ct.

Skład dzieł powyższych w 
Csięgarni Spółki Wydawniczej Pol
skiej w Krakowie 1440

Poszukuje się 1377 12-121

kapitału
8 do 10 ty sięcy
ua dalszą hipotekę.

Bliższej wiadomości udzie
li lakancelarja adwokata D r a  

D o b o s z y - A s k i  e g  o 
p r z y  ml. Grodzkie j  
l. 1H w  Krakomńe.

-3 7£S££ZkZLZZZ.LLJ.UJ.9ZZZiXZZ UZ.JZZ ■
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, Z A K Ł A D  
S - g o  J ó z e f a j

illi 1466(6 7

chłopców
w Krakowie, 

przy ul. K arm elickiej 1. 70,
poleca na obe ną i orę:

Nasiona: B ra tków  Trim ardean, 20, 
Odier, 15, mlęszane 10 c i t  za por
cje ; kalafjo ró  w erf. w cześnych 20 g r  i 
2 z łr ,: rzepy ściernlankl 1 klg. 1 z łr.; 
eadzonk. fiołków obficie kw itnących  

11 z łr .; The Czar k w ia t najw iększy  [
11 z łr . 50 ent.; k ró lew skie , k w ia t I 
1 pełny 2 z łr .; p ierw iosnki ohińskie [
I do doniczek w różnych kolorach od j
I I z łr . 50 do 2 z łr .; popielnica (Ci-1 
n ira riahyb rida) z kw iatem  w ielkim , J

I w ysokie, ozy to karło w e 1 z łr . 25 e t., ]
| ehreoanthem y w  doborowych odmla- 1 
I naeh od 1 z łr . do 2 z łr .; tru sk a w k i \
I i poziomki miesięczne 1 z łr . wszy

stko za 100 sztuk.

j  Dr. Med. E. Kozierowski
ul Tomasza 1. 2 8 ,1. p. i  

ordynuje od godziny 3 - 4 . 1
! 1497(19 30) K

I

Gdy mi potrzeba inse- 
rowac u (52?)

w dziennikach lwowskich i in
nych krajowych jako też w za
granicznych, to załatwiam 

to zawsze najtaniej przez

I M  Bi uro  O g io m i i i
Lwów, Kopernika 11.

M A G A 2 Y N

DORA
przy ul Plorjańskiej 1 45.

przyjm nje 1529(4 20)

wszelkie obstalunki w 2:1 

kres krawieeezyzny damskiej 
wchodzące i wykonywa ta 
kowe po couach umiar- » 

kowanych. {
l

oaaiajsja/aiaiaiaiaisraisjai-sisiajajarajsiaiarai I21

| Pracownia kapeluszy
oraz

M A G A Z Y N  M Ó D
Marii Popowicz-Engliscb

W KRAKOWIE.
P l a c  A I a r j a . e A i ,  3 ,

f  11 1 e C II W : e I l( I myl) r

1  KAPELUSZ Y JESIENNYCH I ZIMOWYCH i
modele wiedeńskie.

rr/yjinnje rów irl kai oIubji' do | r i 
r lnu ni i miś i i min

Ceny umiarkowane

Zastępuje fabryki maszyn do szycia 
W heeler Wilson, New-York. —  Frister-Rossm^un, 

Berlin. —  Diirkopp & Co., Bielefeld.

ANTONI ROZHIANIT
K R A K Ó W

F a b r y ł c n  p a r o w a
Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 

w Rakowicach pod Krakowem
Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi 

c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.
W yrabia z produktu surowego własnej plantacji wszel

kie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bo
gactwem części pożywnych, tudzież doskonałym smakiem 
i zapachem.

F a b ry k a  p o le c a  p rz e d e w s z y s tk ie m :
Surogat K aw y w  pudełkach (szufladkach) 
Surogat K aw y w  szklankach.
Kaw ę śrutową francuską Rozmanita 
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową (Nowość).
Kawę krakowską w  skrzyneczkach wyborową. 
Kawę żołędziową.

Zalecając wyręby mojej fabryki, przewyższają3e za
letami wszeikib tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię 
uiepłonną nadzieję, że Panie Głospod nie nasze, które ota
czają zaasze i wszedzi- swem żyoziiwem poparciem prze
mysł krajowy, zechcą i tu  byó pomocnemi w popieraniu i 
rozj. W3 chnianiu wytworów moich. 66(136 ?)

Do n aby eta we wszystki eh handlach

k ;o  v c  u j h l h h t o j i  i i

K to ehee pa lić  rzeczyw iście d ob re  1 zu p e łn ie  nieszkodU w e pap ierosy  
N iech knpn je  tu tk i  (g ilzy) N JE K I.E JO N E  z fa b ry k '

S. W I E R U S Z - N I E M O J O W S K I E G O
Lwów — Teatralna 3 Kraków —  Sukiennice 28.

O e n y  k > R . r c i « o  h I h I k I o .

WW  1 0 0  s z t u k  o d  12 c e n t ó w
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. O jiak,wanie gratis. Przy od

biorze 5<>oo hoszte tra tąp irtn ponosi labryka. 1078(224-?)

XXKXXXXKXXXXIXI*XXKKXXKXXX*
X
X
XX
X
X
X
X
X
X
X
X
X
nx
X
X
X
X
X
X
*

X
X
X
5

Kajartystyczniejsze i mlwlęcej tekstu zawierające czasopismo polskie

„ŚWIAT"
D W U T Y G O D N IK  I L U S T R O W A N Y ,

wyohodzi w 1891 r.
w tym że sam ym  form acie i objętości co w trzech latach  po- 
poprzednieli w nowej okładce, uposażony w bogatą tre ść  (naj
nowsze, um yślnie d la  „ Ś w ia ta“ napisane u tw ory  Henryka S :tn- 
kinwicza, Elizy Orzeszkowej, Michała Bałuckiego, Kajetana 
Kraszewskiego, Alberta Wilczyńskiego, Adama Krechowie- 
ckiego, Józefa Tretiaka, Or. Juliana Ochorowic?a, Piotra 
Chmielowskiego i w. i.) i praw dziw ie artystyczne ilustracje 
naszych mistrzów, z 2 dodatkami ksiąikowemi i 4 rycinami.

Prenumerata na Ś w i a t  w ynosi:
Rocznie 12 z łr .  P ó łro czn ie  6 z łr . K w arta ln ie  3 z łr .

P r e n u m e r o w a ć  najdogodniej

w Administracji „Świata": 40. Ulica Florjańska.
Premium n a d r  s y o z a jn e  „ Ś w ia ta “ n a  r o k  1 8 9 1 :

Prenumeratowie, którzy wniosą z góry całorooznę prenumeratę wprost 
do Administracji „8wiata“ otrzymają jako p rem iu m  n a d zw ycza jne  wła- 
snoręozny "yglnalny rysunek jednego z artystów polsk!oh, posiadający 
znaoznlc wyższą wartość od rocznej ceny prenumeracyjnej ŚWIATA. 
RooznIJprenumrratorowle prowinojlonalnl, którzy w myśl niniejszego 
o g ło sz en ia jz  p rem iu m  nadzw ycza jnego  korzystać zechcą, raczą nadesłać 

HO centów  na opakowanie i przesyłkę pocżtową rysunku.

Ze względn na konieczność uregulowania bardzo kosztownego nakładu 
i przygotowanie odpowiedntj ilości premij. Administracja ŚWIATA upra

sza o wozeone wnoszenie prenumeraty. 70(6 6)
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Tylko prawdziwe granaty w złocie
ametysty, topazy it<L,

FERDYNAND HOFMANN,
Kraków, Grodzka 3<),

F i l j a  w  Z A K O P A  K E M
14.2(1 - O,

Mąki z kości
| p a r o w a n e  l n b  p r o  - 
I p n r o w E L z i e  k m r o  a c  

■ l a r k o w y m ,  m  cą ł. «= 
i r o g o w ą ,  B a p e r f o a f a -
t y  A t .  g .  odznaczone na w ielu |

[ w ystaw ach , dostarcza  w edług cen- 
! nlka, z zaręczeniem  nodanej ilości 
procentow ej azo tu  i k w asu  fosfo

rowego. 1411,16-?)

PAROWA FABRYKA
ispodjum, mąki kośc ianej  

i sztucznych nawozów

|B. Schonberga i F ran k la j
w Krakowie.

Z a m ó w i ć  ^ l i a ,  p r z e *  
i a y ł a ó  n a l e ż y  albo do

Agencji d la  Rolników 
W -g o  8. M ikufik iegoj

w Krakowie, Rynek 34,
lnb do podpisanych.

B .S o h t i i i b e r g i F r a n k t f l
|  w Krnkowle, mostowa 6. |
gaj^iaj^i'a(Efa)ajć!iwa)'erajHaiaisrafsiarc!(ai'sa

C. K . A l i S T R J A C K I E  K O L E J E  E A I tS T W O W E .

WTTOI.Ą-C3- Z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
w & żny od 1 lipoa 1891 r.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):

do Oświęcima 
Wiednia.

O djazd  z K ra k o w a  (P o d g ó r z a )
■14 rano (pociąg opobowj) z Podgórza - Pła- 

szowa.
5'29 „ (pociąg osob-) z Podgórza - Bonarki.
r0 6  popoł. (poc. mi. az.) z Krakowa (kol. Półn).
2-44 ,  (poc. osob- i  Podgórza - Płaszowa.
3 03 „ (pociąg osobowy) z Podgórza-Bonarki.
7.59 i o, pociąg pospieszny z Krakowa (kolej \  przez Tarnów

Karola Ludwika). /  do Orłowa.
7.59 rano poc. posp z Krakowa (kol. K. L. 1 do Mszany 
8.23 „ „ osotowy z PodgOrza-Płaszowa. /  dolnej.

do Bielska, Ży
wca, żwardonia 
Wiednia, Budape
sztu, N. b. cza Or
łowa, Chy: owa, 

Stryja.

do Żywoo, Msza
ny doi ej

runo (pociąg m ięszanj) z Kratowe (kolej 
Północn )

9 47 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła
szowa.

9 69 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo
narki.

4*15 popoł. (pociąg osobowy) z Krakowa (kol.
Kar. Ludw.).

V— „ (pociąg osob /wy) z Podgórza - Pła-
szowa.

5*13 ,  (pociąg osobowy) i  Podgórza - Bo
narki,

(kolej 1 do Orłowa, 
ndw.) /  Koszyc.

P55 wiecz. (pociąg miębzany) z Krakowa (kolej 
Północna)

7*32 „ (pociąg osobowy) z Po górza - Pla-
szowa.

7- >5 „ (pociąg osobowy) z Podgórza Bo
narki).

O djazd  z T a r n o w a :
12.1 * w nocy, pociąg osobowy do Orłów- Koszyc,

46 rano (pociąg mieszany) do Orłowa, Koszyc, Snchy, Żywca
•57 „ (pociąg osobowy) do Chyrowa, Stryja.

1-4* popoł.(pociąg osobowy) do Orłowa, Chyrowa, Stiyin, Now. 
Sącza, Dobry.

9.39 wiecz. pociąg osobowy z Krakowa 
Kar. Lu

do Nowego Sąiw 
Chyr wg. j  

fci rjja.

5.15 rano pociąg osobowy do Krakowa (ko- \ z  Koszyc, Orłowa 
loj Kar. Lndw.). |  przez Tarnów.

5-42 rano (p. o., do Podgórza-Bonarki.
5-56 n (p. o.) do Podgórea-Płaszowa
6-02 „ (pociąg mięszany) do Krakowa (ko

lej PółnocfH).
6-80 ,  (pociąg osobowy} lo Krakowa (ko

lej Karola Lndwika).
9-23 pricdp. (poc. osoii.) do PudgOrzn-Bnnarki. 4 
9-.'6 „ (poc osob.) do PodgOiza-Płaszowa. /

10-20 „ (poc. osob.) do PodgrtTza-Bon, k:.
10-46 „ (poc. osob.) do Po ' go  /a-Płuszi.w .1
10*87 B (poc. mię°z.) do K: azowa (kol. pOJn.) j
11*14 v (pcc osob.) do Krakowa (k. K. L. J
3*66 popoł. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo

narki
4*11 , iyociąg osobowy) do PodgóTza-Pła-

szowa.
4* 2 „ (pociąg *iięszany) do Krakowa (ko

lej Północua).

ze Stryja, 
Chy-owa,; 

Nowego Snoza.

z Wiednia 
Oćwięcima,

z Indap^sztu, 
Wie i iis, Zwsrdo- 
uic, Żywca, Biel
ska, Stryja Chy

ro wa, Orłowa, 
Nowego Sącza.

z Mszany doluej.

Z 04wW.irr.fi. 
przez Tarnów 

z Koszyc, Orłowa.

7 10 wici z. poe. osob. do BI dgórza-Płasiowa. 1 
7.36 ,  n mięs z. do Krakowa (k. K. L.) j

8* 10 wiecz (pociąg osobowy) do Podeórza-Bo- 
narki

8 46 „ (pociąg osobowy) do Podgórza-Pła
szowa

9-38 , (pociąsr pospieszny) di Fra'  'tfu
(k. Karola Ludwika)

Przyjazd do Tarnowa
12*15 w nocy (poc. m ięsz) ze Stryja, Chyiowi, Jasła Orłowa 
2.23 w nocy, pociąg osobowy z Koszyc, Orłowa.

11*12 przedpoł. (poc osob). z Orłowa, Dobry, N. Sąoza, Stryja. 
Chyro pa.

7.40 wiscz. (p. o.) z Koszyc, Orłowa, Żywca. Stryja Chyrowa.

Czas podany jest według zegarn peszteńskiego.

Rozkład jazdy w iormacie kieszonkowym nabyć mołna no cenie 6 cnt. w*) wszystkich staojach c. k. anstr. kolei paćst - iwrch )u 
1024(4 ?) a konduktorów.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
B C r E t l t ó w  3 aierpuia.

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1 0 0 ..........................
Marki niem ieckie...........................................................
s j-io  frankówka w a ż n a ...............................................
Rubel srebrny obrączkowy..........................................

Obliyi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta papierow a.....................
Galicyjskie obligacje indemnizacy: n e .....................
4"/0 galicyjskie Obligacje propinacyjne 26-letne .
6°/0 galicyjska pożyczka k ra jo w a ..............................
5%% « .  ,  " * *u ......................
4% Obligacje kumuu. galic. Banku krajowego . . 
t°/0 T,isty likwid. Królostwa Pi lskiego za 100 r. 

im. wart. oprócz kuponu bież. w icblach i kop. .

L is ty  zastawne i  d iu ine .
Ża 100 fl. im. w art oprócz kuponu bieżącego.

tłA°/o Listy zast. gal. Banku ktaj iwego.................
4°/0 ,  „ Tow. kr. zi' ;r. we Lw. nieokr.
4% « " . i t i r n  ^ct.
4° - r - i  - 6« ‘et*
4%°/o - - - ■ fi 62 l«t f

1 tacą żądąją

L25 _ 127
57 70 58 2 )

» 36 9 46
1 33 1 48

92 10 92 80
104 50 105 —
93 — 93 80

103 60 106 —
98 50 99 25

101 — 101 76

97 - 98 50

98 80 99 30
97 50 98 60
95 50 9f- —

95 20 95 80
99 60 100 —

5°/0 Listy zast. gal. Banku hipot. we Lw. preui 
®°/o fi n u w n u n niep
'tVa°/o fi fi fi fi fi fi n
6°/0 Listy zast. Zuk kred. ziem. w Krak. 36 lei. 
6°/0 Listy dłnżim Zakłauu kredylowego włościr.u- 

skiego we Lwowie w  likwiu,. . . . . .
5°/0 Listy dłużne Zakładu kredytowego włości ni

skiego we Lwowie w  U kw ia  . . .
6°/0 Listy zastowi,e Tow. kredytowego ziemskiogo 

Królestwa Polskiego z r. 1869 Lit. A za 100 
rub. im. w. oprócz kuponu bież. w rub. i kop.

Akcje kolejowe i  bankowe
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika.......................po 210 złr
„ Lwowsko-Czerniowieckiej . . .  „ 200 „

Galicyjskiego Banku bip. we Lwowie ,  200 ,
Banku galic. dla handlu i przemysłu 

w K rak o w ie ................................  ,  sen .

Losy.
Miasta K ra k o w a .......................................................

„ S tan isław o w a ..............................................
Towarzystwa anstijackiego czerwonego Krzyża.

węgierskiego „ „ .
„ włoskiego „ ,

Bazylika Bnda-Pesztn...............................................

płuca I ifiSają
108  7 n  
100 7o 
98 40

100 25

52

100 60

210 
240 - -  
302 —

lu 9  2.1 
iO l 20 
49 — 

101 2 >

62 —

64 —

101 50

213 — 
248 —
305 —

22 — 23 - -

27 50 29 50
17 50 18 —

11 80 12 40
12 50 13 50

6 70 7 30
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